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• Kino-Teatr 

CZARY -- Wybitny film 

polskiej produkcji 
piękna i wzruszająca opowieść miłosna, wg poczytnej powieści 

STEFANA KIEDRZYŃSKIEGO ,,DZIEŃ UPRAGNIONY" 

pt. Kłall1 s tw-o Krystyny 
Film, który w s zystkich w2rul'zv l zac11 w y ci 

'!V rola~h głównych .ulubieńcy publicznośc i : BA~SZCZE\t\!SKA, 
CWIKLINSKA, nowy swietny artysta filmowy SL I W I N SKI 
JUNOSZA STĘPOWSKI, SAMBORSKI, WOSZCZEROWICZ, ZNICZ, 

PIOTRKOWSKI 
. oraz LODA HALAMA w tańcu „LAMBETH WALK' ' 

Nad; program Aktualności P. A. T. Popoł. o 3 Zbrodnia w Montu Carlo 

Ce~y .Po~im<> b. kosztownego filmu zwykł~. Początek:cc,dziennie 0 g. 3, 
w swuita o g . 5. U W AGA Bilety wolnego wejścia nieważne. 

anc 
„Spełnił się cud historii niemieckie] w 1938 r." 

BERLIN. W poniedziałek od­
b_yło się pierwsze posiedzenie 
Reichstagu wszechniem!eckiego. 
w którym wzięło udział 855 po­
słów . 

strzyfania o swym życiu „ tym sa­
mym o swej epystencji politycznej. 
Zdaniem Hitlera zezwolonc w roku 
1918, ażeby kilka milionów Niemców 
przyłączono do pańs~w, z któr.vmi 
Niemcy c '. nie mieli nic wspólnego. 

Dziś odmawia się Niemcom zwro­
tu terytoriów kolonialnych zasłania-

jąc się twierdzeniem, że nie motna 
poddać mieszkające tam szczepy su­
werenności Niemiec wbrew 'woli tu­
bylców. Traktat pokojowy w Wer­
salu jednakie nic wzbt'a.nial się u­
niemożliwić przyłą.ezcnle Niemców 
zamieszkałych w b. Austrii do Rze­
szy. 

Wszelkie próby zrewidowania Ist­
niejących stosunków na drodze roz­
sądnych zmian spełzły na. niczym. 
Kanclerz zauwafyl ironicznie, że 
wszelkie artykuły paktu Ligi Naro­
dów dotyczące rewizji posiadały zna 
czenie czysto platoniczne. 

Jako syn M.arcbll Wschodniej -

oświadczył kanclerz Hitler - muu· 
łem joł od dawna o przyłll(IZell!u m~ 
ojczyzny do Rzesey NlemieekleS, W 
styciniu 1938 r. powziąłem ostate«;z­
ne postanowienie, ażeby W)'Wale11Yć 
prawo samostanowienia dla 8 I pół 
miliona Niemców, mleszłraJąąch w 
AusłrlL (Dokoilezenłe n m. I-ej). Niezwłocznie po przybyciu 

kanclerza Hitlera, marszałek 
Goering otworzył posiedzenie, 
udzielając głosu posłowi dr. Fri 
ekowi w sprawie 'vyboru nowe­
go przewodniczącego Reichsta­
gu. Na jego wniosek przewodni­
czącym wybrano min. Goerin­

Nowe trzesienie ziemi w Chile 
ga. 

Po załatwieniu przez parla­
ment szeregu spraw formal­
nych zabrał głos kanclerz Hit­
ler, wygłaszając i:nowę, będącą 
najdłuższą ze wszystkich jego 
przemówień od chwili rozpoczę 
cia przezeń działalności politycz 

Resztki domów zburzone Całe miasto zrównane z ziemia 
SANTIAGO DE CHILE. mym Chilan 1500 zabitych. No mi, runęły obecnie i całe miasto 

Miasto Chillan zostało w nocy we trzęsienie ziemi trwało przez zostało dosłownie zrównane z 
z niedzieli na poniedziałek na• dłuższy czas, przy czym noto.o ziemią. 

&m pada ulewny deszcz, któ 
ry utrudnia w znaC%llym stopo 
rŃIU wsiulką akcję ratowniat. 

nej. 
Przemówienie to, trwające 

itwie godziny, obejmuje 200 
stron maszynowego pisma. 
PRZEGLĄD ZDOBYCZY NA­
RODOWEGO SOCJALIZMU. 

wiedzone przez ponowne trzęsie wano '\strząsy silne oraz powt.i z.na~a ilość m~oe-ań·ców, 
nie ziemi. Katastrofa ta powięk i:-..ające się w k!-ótkich. odstę• którymi kolumny rał.owukz.e Według dotychczasowych da 
szyła znacznie ilość ofiar śmier• pach czasu. ni~ mogły się dotychct.a5 :ająć, nych liczba osób zabitych w cza 
telnych. Resztki domów, jakie pozosła poniosła śrn5erć wśró,d gruzów sie pierwszego łrzłsfmia ziemi 

Dotychczas pochowano w sa• 1 ly po pierwszym łrztsieniu zie„ wa.lących się domów. Od 24 ~I wynosi 30.000. 

Kanclerz Hitler na wstępie 
przypomniał wszystkie trudno­
śćń, z jakimi walczyć musiał na­
rodowy socjal~ oraz jakie mu 
siał pokonać, zanim nie przenik 

Groźna s1tUlcil na· pograniczu 
T1sia<e uchodźców hiszpańskich napiera na granice francuska 

nął do szerokich warstw niemie- PARYŻ. Z Perpignan d01110 

::kiego społeczeństwa. szą , że sytuacja na pograniczu 
Hitler określił narodowy so- staje si~ niemal z każdą chwilą 

cjalizm jako cud, który jedynie bardziej groźna wobec wzrasta 
mógł uratować Rzeszę. N arodo- jącego napływu uchodźców z 
wi socjaliści nigdy nie przestali Hiszpanii. 
Wierzyć w możliwość spełnienia Li<:zba uchodźców, których 
się tego cudu. wpuszczono już do Francji, ob• 
Jeżeli popatrzeć na sześć lat, które licza się na około 20.000 - 25 

mamy poza sobą - · ciągnął dalej tysięcy Informacje z Perthus 
kanclerz, - to należy stwierdzić, że . B · M d odkr '1 · 
~one wypełnione największymi WY I c;urg • a a;rne. P es aJ.ą 
i8rzeniami historii Niemiec. ·tragiczne połozente uchodz• 

30 stycznia 1933 r„ a więc w dniu, ców, którzy przybywają do 
w kłól')'lń kanclerz przekraczał pro- Francji kompletnie wyczerpani i 
ri l'JD&ChU kanclerskiego, troska o b śr dk. • d • • 
pnyszłość narodu niemieckiego prze ez O ~w o zycta. 
pebtłała jego serce. Dziś po sześciu Stosowni~ do wydanych na• 
IUach przemawia na pierwszyq1 Rei kazów do Francji wPUSZczani 
cb~ll!ll Wielkich Niemiec! Marzenia sa ob~cnie tylko starcy kobie• 
całeJ ceneracji zoshły spełnione w t - · d • • M · • · 'd 1 t 18 
sześciu latach. y 1 z1ect. ęzczyznt o a 
H PUNKTOW WILSONA I PRAWO do 56 zatrzymywani są na gra• 

SAMOSTANOWIE~ nicy. 
Kanclerz ~astępnie n~w1ązał do 14 Przeszło 40.000 osób zgroma 

PIU1"łów Wilsona, które zawierały .J ' ł · dł · · f 
111tędzy innymi r..ównież zdanie o pra r..1z: <? s1ę w::. ~1 z granicy r~n~u 
wie samostanowienia. narodów. Naro sk1e1, oczekując na :tałat•., 11en1oe 
dy nie m.igą być pn.e7 szt.uczki ~ypło forn1alności pas:::.portowych. . 
małyczn1. ~ddawane tej lub IDne.ł W' edlug pogłost-k anarchi~ct 
suwereqnoscl, jak gdyby były towa- ·1 . · d b ł d • 
N"m. Na zaaadzie najświętszego pra- ust owali z o yć w a zę w nue 
wa natury mają one prawo do roz- ście Puigcerda, lecz zostali wy~ 

~· ........ 

parci przez regularne oddziały 
wojsk republikańskich. 
Rząd republikański przeniósł 

ostatec?inic swą główną siedzibę 
do F1igueres i premier N egrin ;a 
powiedział :z.woła111i~ posicdze 
n~a KOlrl:ezów w tym mieście. 

Między rządem republikańs• 
kim a generalicją katalońską ist 
nicją poważne spory. Na ze• 
brain-tu w San Hilario prezydent 
Katalonii Companys gorzko 

Samolot run1ł 
na miasto 

RIO DE JANEIRO. W czasie 
próbnego lotu dostarczonego ni(.) 
dawno armil brazylijskiej przez 
Stany Zjedn. samolotu wojsko­
wego - aparat z nieustalony.·;1 
dotychczas przyczyn spad! na 
śródmieście Rio de Janeiro. usz 
kadzając trzy domy. 
Załoga samolotu, składająca 

się z dwóch osób, zginęła na 
miejscu. 

„Anglia jui dostatecznie silna, 
1b1 odeprzef wszystkie niebezpieczeństwa„ 

iłofy oświadczenie gotowości I Korespondent końezy twier 
podjęcia rokowań celem pokojo d::eniem, u preliniinan budie 
wegó załatwienia istniejących towy na nadchodzący rok fina.n 
zagadnień z państwami totalny- sawy, przygotowany obecni~ 
mi, wyjaśniając równocześnie, przez kanclerza skarbu, prze\Vt 
że nie może być mowy o ustęp <lu/' e w wydatkach na flotę 20() 
stwach przed przemocą. tr1i ionów funtów, na armię 150 

LONDYN. Polityczny korc 
tpondent „Star" przypuszcza, 
ie vJ dzisiejszej debacie ugra 
~icznej, którą Izba Gmin wzno 
si sesję parlamentu, premier 
Chamberlai.n stwierdz.i, że An• 
g)fa jest obecnie dostatecznie 
silna, by odeprzeć wszystkie nie 
bezpieczeństwa. Dzięki postępowi zbrojeń, 

sfery oficjalne skłonne są do 
Zgodnie ze swą sobotnią mo bzrdz.i ej optymistycznego po• 

w4 w B~ngham - tw·ierdzi I glądu na sytuację mńędzynaro~ 
d:.i~mk - ]>remier ponoW11ie dowę 

milionów, na lotnictwo 150 mi­
lionów; razem t>6ł miliarda fun 
tów z czego połowa pokryta zo 
stanie z dochodów budżeto• 
wych, a połowa z pożyczki na 
obronę narodową. 

wyrzucał N egmnowi zaniedba.. 
iU rządu republikańskiego w 
<lz.iedzimie wyżywi~nia ludnoś­
ci. twierdząc, ie upadek ducha 
u Katalończyków był spowodo 
wany głodem. 

Na granicy fra111cuskiej tragi­
czny wą.ż uchodźców ciągnie 
s~ę na 7 km. RoZgrywają się 
ro:Ddzierające sceny. Silne opa 
dy śni~ż.ne potęgują jeszcze nie 
dolę tych uchodźców. W ciągu 
ositatnich nocy lcilkoro dzieci 
zmarzło z vryczerpania. 
Według pogłosek, krążą$ 

cych w paryskich kołach polity 
cz.nych, rząd francuski przygo• 
towuje się do nawiązania kon· 
taktu z r:tądem Franco. Mowa 
jest, ie Francja zobowiązałaby 
się dopomóc gospod:airczo Kat.a 
loniiń wzamia.n za z.godę gen. 
Franco na ustanowienie strefy 
neutralnej dla uchodźców. 
OPóR WOJSK REPUBLI• 

K.A~SKICH. 
BARCELONA. w dn. WCZ-0 

rajszym mimo niezwykle nie• 
sprzyjających warunków annos 
fery'C2lnych wojska powstańcze 
poczyn1ły dals:::e postępy w kie 
runku Pirem~jów. 

J ed~n z korpusów zajął poło 
iane na północ od Puigreig mi.ej 

scowości Guarclia i Viura. 
Przednie straże wojsk pow~ 

stańczych znaidują się na tym 
odcimlku w odległości zaledwiie 
40 klm. od miejscowości Pucg' 
serda na graini.cy francuskiej. . 

Na wszystkich odcinkach 
frontu katalońskiego ~yl 
się wczoraj silniejszy nili w osła 
tMch dniach opór wojsk rąoo 
wych, co naleiy przypisać 
wprowadzeniu do akcji trzech 
brygad międzynairod~ch. 

Czr w·zlałeł Jui 
udział w konkursie 
JAK ŻYJE CHAtUPNłlł 

Skoczrl • nurtr 
Wistr 

Na podłodu mostu Kierbe 
dzia :nałe:.iono w dniu 24 b-m 
o godz.. 16-ej mm. «> palto ciem 
ne z kołniienem barankowytn, 
brązotW'yln, w kieszeni w - ~ 
kawiidci brązowe włócuowe. 

Palto pozostawił nieznan' 
mężczyzna, który z błyskawic• 
ną s-tybkością wdta~ się ~ 
bariuę mostu i slkoczył do w.., 
s.ły. 

Neutralnr pas graniczni 
miedn Czecho·Słowac.ia i Wegrami · 

UNGW AR. W związku z po­
stanowieniem komisji granicz­
nej czesko ... słowacko - węgier­
skiej o utworzeniu neutralnego 
pasa granicznego szerokości pół­
tora klm, wojska czeskie cofnęły 
się z linii demarkacyjnej na od­
powiednią odległość, niszcząc 

schrony i umocnienia b.etonowe 
na ewakuowanych odcinkach. 

W Horianach, na pagórkach. 
otaczających Ungwar. wojska 
czeskie wysadziły w powietrze 
pobudowane tam stanowiska ar­
t ylerii ciężkiej 

lł~om ~~~s~my o mn~nych zoonchoch Skład ~~t1~J~Jo~~~i~w~~k~.~~2~K1Eco 
~ ... ' p=== -~·~-.-~· ~ . ĘC„ ~- uaoWM...___,_.~-~:arc:11t'7'C-. 

~ . ' ' '' 
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Zdzi.1laH1 ll'ójtowicz 

dniu 1m·enin Pierwszego O ela 
wszrscr Polacy iednocza sie sercem przv osob!e Naidostojnieiszego Solenizanta 

Po pl"Lewrocle maJowym w 
1926 roku odbyło się historycz­
ne Zgromadzenie Narodowe, na 
którym dokonano wyboru no­
wego Prezydenta Rzplitej. 
Był to akt olbrzymiej donio­

słości państwowej, który decy­
dująco zaważył na dalszym roz­
woju sytuacji politycznej w kra 
ju i kształtowaniu się naczel­
nych władz w Państwie. 

W dniu tym Zgromadzenit? 
Narodowe zalegalizowało za­
mach stanu, wybierając na Pre­
zydenta R. P. Marsz. Piłsud­
skiego, który wyboru nie przy­
jął, ...yskazując natomiast swego 
kandydat~ w o~obie prof. Igna­
cego Mościckiego, wielkiego u­
czonego i wy'nalazcę. twórcę 
Chorzowa i Mościc. 

Życzenie, wyrażone przez 
Marszałka Piłsudskiego, zostało 
przez Zgromadzenie Narodowe 
spełnione. P rezydentem Rzpli­
tej obrano prof .. I. Mościckiego. 

Przyjadel i mąź znufania Ko­
mendanta obrał sobie za siedzi­
bę Zamek. Królew~ki w Warsza­
wie. Decyzj'a ta mlliła symboli­
czne znaczenie, głębokie w treś­
ci, a łączące się z walką, którą 
podjął Marsz. Piłsudski, by uczy 
nić z urzędu ·Prezydenta Rzpli­
tej czynnik nadrzędny w Pań­
stwie. 

Jak wiadomo, pierwsza Kon­
stytucja, którą złośliwy Sejm 
kroił tak, by nie pasowała do 
osoby ówczesnego Naczelnika 
Państwa, ograniczała prawa 
Prezydenta. Pierwszy ten urząd 
w Państwie, który powimen był 
zawierać cały majestat Rzplitej · 
i najwyższą władzę państwową, 
wielmoże sejmowi zamknęli w 
granicach reprezentacji. 

Marsz. Piłsudski postanowił 
przebudować ustrćj Państwa, do 
konać zmiany Konstytucji, któ- , 
ra by przede wszystkim wypo­
sażyła Prezydenta R. P. w peł­
nię praw, jako władzę nadrzęd- ! 
ną w Państwi.e. Podporządkowa­
ny byłby jej zarówno rząd, jak 
i parlament. 
T~ walkę Wielki Marszałek 

przeprowadził do zwycięstwa. 
W pierwszym okresie wymógł 
na Sejmie rozszerzenie praw 
Prezydent.a, a następnie general , 
nie przebudował ustrój, nadając . 
mu formy, które znalazły wyraz j 

w obeenie obowiązującej Kon­
stytucji. 

-o-
Krótki ten szkic historyczny 

przytoczyliśmy po to, aby przy­
pomnieć czytelnikowi, jakie zna 
czenie przywiązywał do urzędu 
Prezydenta Rzplitej Wskrzesi­
ciel Polski, jakim uznaniem mu­
siał się cieszyć prof. dr. Ignacy 
Mościcki, skoro Marsz. Piłsudski 
powierzył Mu ten urząd, wie­
dząc, że będzie posiadał władzę 
jakiej wielu królów polskich nie 
posiadało i o jakiej marzy wielu 
monarchów współczesnych. 

Prezydent Mościcki wiary 
Swego Przyjaciela i Mistrza nie 
zawiódł. Zaletami swego umy­
słu i serca, krynicznym patrio­
tyzmem i oddaniem dla spraw 
Państwa spf'awił, że ucieleśnio­
na została treść Konstytucji i 
dziś urząd Prezydenta jest tą 
wartością niewymierną, przed 
którą chyli czoło każdy obywa­
tel Polski. ' 

I nie tylko szacunkiem naj­
głębszym darzy kraj swego Pre­

' zydenta, ale także miłością go­l rącą, której wyraz daje przy 
każdej sposobności, a zwłaszcza 
w dniu Jego Imienin, które tak­
że dziś przez całą Polskę będą 
radośnie obchodzone. 

kiewicza dzielnie gromił Maska- na miarę dziejową. Jego wiel­
li w ziemi płockiej. kim, epokowym wynalazkiem 

zasługi ro~y Mościckich Sam Prezydent od najwcześ- było stworzenie metody wydo-
zapisały się pełnymi rozdziałami niejszych lat młodości brał naj- bywania kwasu azotowego z po 
w historii Polski. Pradziadowie czynniejszy udział w pracach wietrza i wody. Chemia współ­
naszego Prezydenta: Bernard i walkach niepodl.egłoś~o:-vych. czes~a w wielu dzie~nach opie 
i Leon Mościccy walczyli w Le- ' B)'.ł tak cz~ny, ze pohc3a ro- lra Slę na t~ ~~·azku. 
gionach Dąbrowskiego. Dziad sy3~ka . zanuerzała Go ~reszto- Prof. ~o~cicki pierwszy uz.y­
Walenty Mościcki brał udział w wac. N;e chcąc }>rzerwac pracy skał ~p1ęc1e elektryczne o sile 
wielu bitwach podczas Powsta- uchodzi za grarucę. stu tySlftCY wolt. W ogóle P. Pra­
nia Listopadowego o·c· p Było to w 1892 roku. Wyjeż- zydent ma w swym dorobku 
Prez denta Fausty~ .J:0~ec~cki. dża ":a tułaczk~ po Eur?~>i~, któ- n.aukowym dwieście kilkackie­
pod y przybranym nazwiskiem ra miał~ ~wac dw_ad~eśc1a lat. Sląt P'.lt~ntów wyn~lazczych. Za 
Markiewicza oraz dwóch Jego W ~ondym~ pozn~~e P1łsu~ski~- dawme3szych czasow dochody 
stryjów Jan i Kazimierz uczes- go i. od te]. chwil~ . ?-atu3e Slę z tych -:VYI?-alazkó.w sz~ na ce­
tniczyli w Powstaniu Stycznio- ~społpr.aca I przy3azn o~u ~ę: le ~bro3ne3 walki o Niepodle­
wym. Oddział partyzancki Mar- zów, k~rz?' w .Przyszł~śc1 m1eh głosć. 

tworzyc historię Polski. 
Na wiernej więc służbie dla 

Polski trwał ród Mościckich od 
długich pokoleń i dlatego tyle 
miłości Ojczyzny było w sło­
wach Prez. Mościckiego, gdy mó 
wił: 

„Nie może łamać mocy Naro­
du prywata, nie mogą wzru-

1 szyć jedności Rzeczypospolitej 
różnice dzielnic, społeczne czy 
polityczne. Jak bowiem jeden 
jest Ojciec w niebiesiech, tak 
jedną jest Matka, Rzeczypospo­
lita Polska, jed_ną dla wszyst­
kich żywiąca miłość, jednej od 
wszystkich miłości wymagają­
ca." 

-<>--
Dodajmy do tego, że P. Pre­

zydent Mościcki jest uczonym. 

-<>--
Gdy skromnym piórem mamy, 

dziś złożyć życzenia Najdostoj­
niejszemu Solenizantowi, lęk 
nas ogarnia, że nie potrafimy 
życzeń w słowa ująć. Składamy 
więc serce w darze, wierząc głę­
boko, że Prez. Mościcki będzie 
wiódł Polskę do coraz wspanial­
szej przyszłości. 
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6dy pacierz w obcym iezyku odmawiać kazano 
W rocznicę strajku szkolne90, bohaterskie90 porywu dziecka polski 90 

Na. ~en.i roku obcho.o kolenie dopiero tego potrzebo- Polesia, w Małopolsce i ~e- ły się w pnf.IWC&~ej wię'kmio jeneu, ~~polskiej mb 
dziany bardzo wiele najrozmait- wało, aby ~eć, ie ugodo~ stwie, wszf(bie ucisk przy~ ści naie, bohałer5kie dru.iynr. dzieiy sikohi~ b.,ł eym wła­
sz:ych świąt i roczullic. O?Jień 1 wość - to utrata wszystldego rał oota: to os~s:te i stra.c- $łn.dedc.ie, która w prodi zwali śnie drogO'W'Ska.um. 1ct6ty we 
Lutego jest jednak świętem wy- c.o polskie. Zl'Ol:umiano, ie nie l.iws:ze formy. ły slupy z C:tamymi, dwugłowy rował walk~ 0 wolu4 i niepodlf 
jątkowo drogim sercu 'lcaź:dego tylko h.1 w~tłych barkach dcie.- Jeśli był gd't4tś jesuu loja- mł orła.in.i roqiranic:.aj~ od głą Oicrr=nt na nowe tory. 
Polaka, jest bowliem bohaters- eka pol~kiego 9J'OC%}"Wać ma liim - nilk.nął, jeśli gchi~ stradl wieczoe, p<jlsdóe ziicnnie. 
kim wspomnieniem hartu i mo- odpowiechialność za przyszłość hamował jes%JC'.2e jałcikołw!ek Strajk szle.omy 1905 roku -
cy ducha dziecka polskiego. Nairodu. odruch samoobrony - 'Pl'U" I to lawiina.. która pot~ ał 

34 lata temu, gdy Ojczyzna Na ter~e wszystkich ta.bo- padł. Dziiedto polskie ztmiUmia wr~cie huczą,ca i groźna tai;a-
nasza j~a pod cięildm bu" rów młodzież z iaciśniętymi :t- ło, u tylko W1 di;od:te solida:r- ntsn udmvła w moc 1Vl"Ogów. 
tem najeżdicy, d-z,iecko polskie bami apierała się podstnmei i I l\ej sc~tQwanej akcji :doła Rara'lku, Rol.dm, ł.oWaó­
pokauło światu, ie nie podda ohyd.n"' iirzemocy, która chcia- przeciw~tawić się naisłlrasz.liw- wek, RafajłOl'W'O, Ossów, Ra.c:hy 
się przemocy, ie we wrogim, ła z młodych dusz wydrzeć ~ sz:ej dda kai"'1ego człowieka i:ze• rniin.„ Wszędzie, gdziit tylko do 
:tn1enawid.%onym j~yku uayć sta.tnią, tl~fącą jeucze isklerkę cz:y - wyitarodowi.en!a.1 zobo- ta.tł s11l'aMliwy ·pOdmoch wo~ 
się i pacieru odmawiać nie bę" świadomości narodowej. Wal• j~enia d1a tydi spraw naj- l\fj zaw.i~chy, która w pródt 
dtzie. ka ta roz.gonała, bu.chała coraz śMętszych, o lci:óre h.i~dyś krunył.i potęgę zaborców, 
Słynny strajk satkolny wyo iafai~jS%:Vlln płomieniem, woła• dtz.1acłowie i ojcowie kh krew wczorajszy ,,sz.twbadc.", teru 

buchł na terenie Kongresówki ią.c o pomstę jękilem katowa- serdeczn'ł na pola.eh bitew prze młod:ieniec, i karabinem w fł• 
w dniu 1 lutego 1905 roku. Wła nych we Wn.cści, którym „Ojd lewaili.. ku C%yuallt poka'%ywał światu 
dte rosyjskie stanęły wobec fa„ cze Nas:z." po niemiecku odma~ Rozdzielona wrogim lcordo~ re jeszcze, ie Polska nie zgi• 
ktu trudnego wprost do wi.airy: wiać ka;:ano. nem młodzież polska zdała ~- n~a i nie zgime nir'Y• 
d'rieciaimi.a, kilk.ll!llastoletma u~ Nie tvliko tam jednak. Na lujaico eg'Zamitn p;rtri.otyzmu. Z Na takim właśtl'le UfotU, u.­
c.ttnnica i uaeń, cała jaik Je-den całym oł-1tZarz.t .Pomona i Slą• tvch właśnie młoditieńczych gro Żyinforrynt obficie krwi4 i kość 
mąż gromada ,,s.z.tubaików" , j~ ska. na cla.lek.ian. piattzczystym mad wyszli najofiam~eisi bojow m~ najl~zych synów Ojayzny. 
nie i otwarcie rzuciła ~kawie~ Podlasiu, w głębi moczanysk cy wolności, z nich rekrutowa- 'A<1"l'a~ała terafoieisza potężna 
w twa.n władzy cara. doku• i mocamtwowa Po.Is.ka. 
mentujł'C czyn~ że :nosił DlłłOL DONT rzecirnriłcłe Zf 8 OW Dii.ś, wspominają1c odlległe te ja.mna nieg~ i przemo - · nałle1>5za PAST A do lata, u.ri1'%Vtómniijimy sobie raa. 
cy nie chce i nie bęidz.ie, 11w•-•••-••••••••••••••••• Wybuc:hetn tym niemniej u-

Cyganie zamordowali kapłana skoaone zostały niektóre sfery 
społeczeństwa polskiego.. Te, 
które głosiły dotychczas, ie tyl 

~:~a~1:J~~C:bii~: . Z8bO~c6w, ~o żmudnym łledztwie aresztowano 
do ,,braterskiego" słowiańskie" . W ubiegłą śro~~· Jak don~1 Po sn-1.ą.drowaniu mieszkmia P06trzelony ksiądz W ailencilk 

Tajemnica 
nigdy 

nie starzeJ,ce) 
· sie kobiety. 

•-UQ'U liJU ( ..... 1 -~'-) d k A al!•daef •m•rtMlldwwłeh&ds Bohatet'91ci czyn aystych serc pow • ..,.uai\V1!il\1 o on.ano na• ce i wciąS'nęli do gabinetu, gro• bramy nlebanii, po czym zmie- latl Oladke, 1„.,.. •l•lr••ftel„ 
go ... „.,.:.-..r __ rosy1·-1-:ego. Ili.Amy, na pleb.an11 w Datowie bandyci związ.ali go.spodyni rę• rzucił sit do ucic-czki w strOl'lę 

młodego pd1<oleiMa. stał sł~ ma- ~ad.u rabunkowego, któreg~. <» żą.c śmiercią w razie wołania o nił kierunek i poc:tłł uciekać „,. alod1i d•ł•w•wr-J R•bl t•-... 
m _ ... __ -·-otn ........ . St ... .:...ze -.„ f1arą padł proboszcz ~ara.fa ś. pomoc. Gos.podyni słyszała, ;ak do domu kościelnego Brzegały, ·~·· ·~du.1 m• led•d uo~t .*!!!"' .... „LW&&A „ .... ~ T··- ..... „ .... ~ ks Wł--~ sł w ik b d l k 1 cLl ł k.lk „L! . ••a•ll•••· ••t to •'li Otnł• „ •• ,.„. p. , auy a,w a en.c . an .. Y<;.i ~to ·.:: y i : ~"~ na pe• o eg ego o .! a0C1es1<}t me- „Biocela" sdumiewaj,eer_1t wy•aladllll 

I I d d 
• Wlad:z:e p0lkyjnc wytężyły banu, us1łu1ąc rozb1c ią łomem trów od nlebanu. Bne.gała u.sły Prof„ore Uah••r'Jt•tu W1edońlkiefoe a en arz n.a wny.M:'kit S:1ły _w kierunku wy„ i młotem. sz ..... . s:y strza1y rewolwerowe I).„ Stot•kal. 8'6cel lllłł te _.„ 

• -~~..i __ ..___ ""·-• 22 · d · ł .· dł d L-- • .t ~• Hł11nl111. ecłrnład„J,•J •kłMtalk.aiei-S A eta ~a~ ~wa. v11u.JtO •fJ gos„o yn1 1.15 y~ , .-ysze na P;O ':""n:t 1 r.naaa.~ sltęday dl• kałd•i 11, 11td9j, ai• ~ 

-1 
:ROD ysilki te uwieńc:::tył poinyśl- śzała stn.al re'l,'Olwerowy 1 1e%łcCgo na z.tłllnt księdza. Przy 11oaoae1 alró,., Wobodlri •• ełtac.te 

fgnac:ego &. Brysfl ny .rerulfat. wkrótce okazało . się, ie jeden z I pomocy żony podniósł cię'żko ' • tkłod Kr-o Toli:•loa trefot11 •ó_ł_, da w b d t. 1·1 d - . . . I . . .......J bo „ ••.. prep•ł'OW•H2• w.dłDrer,fłllłP P• _ parę dni po :abójstwie an y ow strze 1 . ó wracając~ ra.nnel?'o --.s1~za pro szc:z:.a, U• 1eg• 1, 118 011rr.ero pra.pitu „.-.... 
Jutro: N. M. P. zwrócóno uwagę na driwne :z:;l$ ~ na -leibani~ księd::a Wafonc.i siłując ta.nieść go na l)olcba.nię. ,.,; pory:ki•r• Kre•• Tołteloa. O„ 
Sł~~ej·7 ...... chowanie się Cyg-anów zamnesz ka. \'X. drodze jedna.k b:iadz zmairł. ływła i od111ł•d•• tll:ót' „den• mr. ońca ~ ·=· 8od1i li• Pani •łed••• s kaid~ n• aada. 16.46. kalyclt we wsi ~ł6wna u go kle11t Zntarttuld 14 „,114Rhl• -Lutego m.łęt. wsch. 13.43, snocłMza Mieczysława Adam~ Przeciw złagodzeniu w d•i•a eatontł•.- aeltłt .... owd 

za.di. 4..59 ~yka. Pt7.eprowadiwna u A• Odiywny Kr•• T olc1loa kolon bk• 
damczyka rawtii:ti~ dała rewela- us ław antyżvdowskich :·:: .. ~:· .::;!~~.-=·~~·rJ:::: 

DÓNIEA HISTO.ltYCZNA cyjnt wyniki. Zna.leziono tam 1 wnelkło wady •rr• Od111IUł tię • 
14.U. P~6) totu6ald z Knytalwni 105 :tł. w bilonie, jaki zrabowa„ rsleDUie na Wegrzech prasa radykarna-prawicawa d1iH••• lat i .,..tt •• ···~· Połói w W)'Qi.ku . ~d a Pod Gru.Sl. '--~ ."- 6 --~: _.ial· krea swioł11ał1• •itłai• twartt! .Idem. no u ~~u.za, meu ionów wy BUDAPESZT. Premier lmre- twa jedności, na którym oma- Poib,dł •ię aioei„tej, 1wlędraj e.r;ł 
1,;,. %4&d ·AUBI* n . król polU! 1 ła:~ych u skradzionego kie- dy był przyjc::ty pr:tez regent.a wiano sprawę ewentualnych po- OdtJ•kal ,„„. fędr„ „ticsld i c1„ 

S&lld. licha msuilneS?o, oraz zaipamlia Horthy'ego. Audiencja trwafo prawek do drugieJ ustawy anty· Wrota• •łMc 1bie•c•4',.lt letl .._ 
1919. ~oc:blał śl. Cien. w Pary• kt stanowią.cą własność księ• prawie dwie godziny. semickiej. :f!::• •~WTo::,:t..;:r•~~ 

!u. fu. Adamctyka i Cyganów a• Jak donoszą z kół poinformo- Tokalea. W pneei••J• raclt ....... 
PRZYSlOWIA resz.towano. wanych premier złożył regen- Prasa radykalno • prawicowa ••r6ełnty Po•• •'•11*•dl'.e. 

L'llł'ł sttłv - utem ~y • W to&:u doc:hod:eń ustak>no towi sprawozdanie z bieżących występuje w gwałtown;y sposób 
ró'WtłieJt przebieg z.brodni. w spraw politycznych. przeciwko wszelkim projektom RAD I O · środę mitdzy $od:ziin4 20 a 21 W godzinach popołudniowych złagodzenia przepisów, skiero-
gose_odyni probOszc:a, Marian odbyło się posiedzenie stronnic- wanych przeciwko Żydom. hurv pomnik 20·1ecia 

ollron• Lwot111 WARSZAWA t (Raszyn) 
$RODA. DN. 1 U: .. 1939 lt. 

6.30 ,J(Udy rainnt". 6.35 GJińmasty 
lt. 6JO J:>łytY. '1 J:n Dtlenl'llk potan. 
ny. 7.15 Mu-zyka (płyty). 8.00 Audy~ 
ćja d.Lt s:k6ł. 8.10 - 11.00 Pnerwa. 
11.00 Audycp dla at.kół. lt.25 Płyty. 
11.$7 Sypał e:taśtt. 11.03 AudycJa 
polud.o.lówa. 13.00 - 15.00 Pn:eTWa. 
15.00 „Dawne tatiee'' - audycja. 
15.3ó Muzyka obiadowa. 16.00 !hien 
nrk pópćludaiłowy. 16.0S Wiadomo.. 
śd $~tCZe. 16.20 0 sportach z:I• 
movtych młodzieży - poga&.nka. 
ló.35 Rccit.a.l śpiewaay.17.00 O r:z::e. 
n1ł0łlt s:.pł,owsklm - odczyt. 17.15 
„W śwful~ - audyt'ja mu:ivcz.na. 
18.00 Audycja dla wsi. 16.:SO ,,Nu: 
ię:yk" - aUdycja. 16.40 ,.Naury 
konW'ellADSu ł itikazy do-brego W"{• 
c.how..nia" - dyskusje. 19.00 KO<n• 
cert rozrywkowy. 20.35 Audycje In. 
fOl'lllacyjne. 21.00 „O l)ówłdć o Cho 
pinie'!. Z2.00 Folklor r:óinych kta• 
jów. 22.45 Muzyka lekka. 22.55 Prw 
glłd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomo~ 
śd. 2J.05 - 2l1S Wiadomości z: Pol• 
ski . . 

WA'IłS:l.AWA D. (Mokot6w). 
H.00 Zespół Pawła Rynasa. 15.00 

Koncert rozrywkowy (płyty). 16.05 
.Kon.cert kamet'ałny. 16.40 Wiadomo.. 
ści gportowe. 16.45 Parę informacji. 
16Ji0 l<fcik soll&tów. 17.10 Pog.iwęd• 
ka altnaln.a. 17.20 Pogadanka społtc:t 
na.. 17.26 Zycl~ kulturalne stoli~. 
17.35 Progra.tn na jutro. 17.40 Płyty. 
19~ - 21.ó5 Ptterwa. 21.0S Muzyka 
tam:.an• 22.05 .,Roz:mowa Marianny 
z: Plótrem'• - dialog. 22.25 Konc~rt 
muiyki polskiej. 23.00 - 23.55 Kon· 
cert symfcmłany 

na Czanla, wyszla z ple-ban1i po M• d d • d •1 f Ó 
wodt &o studnd, nie zamykając H~ zvnaro OWY ZJBZ Pl O Ul 
u sobą dt'2SW1i. Gdy WTóciła, z · W le · I to k h 

We Lwowie odbyła Al~ kMte­
reneja preeydtum kom.ttetu..bą„ 
dowy Z'y'W'ego pornn.tka obroą 
Lwow z pl'U!dst.awidehiait 
lwowskich zwi-zków i •tiowu'ZJ 

sionki szło kilku męiczyzin, W arszaur I 8 W 8' 
któtty waiąg~li ją do tniesz- W ramach obtad międzynar~- przygotowanie uczestników zło· 
kania, a po sterroryZ('>Wanju dowej komisji studiów lotów bez tu do wzięcia udziału w Ofun­
du belłówką, :.nalezioną w sy• silnikowych, które odbędą się piadzie, mającej się odbyć w ro. 
· 1 · • li · · ka w dniach l4-go ~ 20-go maja ku 1940 w Helsinkach. Z oka-

szeń. . 
Zebr&ni uchw&llli jednolliyfl• 

nie poprze~ akcję kom.ltetu w 
kierunku wwesienia 8~ i 
bm·sy dla ubogiej mfodzteą. 

pia Dt; ct4gn' 1ą P6 miesz: * r. b. w Warszawie i Katowica.ch, z•i z.lotu rna3'ą być zórdani"owa-niu., wyrzuCaJ~C: wszystkie rze~ ' " " C'Z.Y z. ~uflad i siaf. przewiduje się na kat.oWickim new Katowicach efektywne po-
lotnisku międzynarodowy zlot kazy lotnicze. 
pilotów siybowcowych z udzia-

G I E Ł D A łem zawodników angi.elakich, 
·· francusk1ch1 niemieckich, pol- CHORZY NA PŁUCA 

Katdy, kto cierpi na ka.!zcl.1 bronchit, chrypkę, uflegmłellłe J)l1iC.. _. 
kokili$:, powinie n~tychrni~ł zabrat $1~ do lecienJa. ()obrvm ltÓd.ltleili ''* ehorobv płucne oka:ał się preparat FAGOSOL. tny ułyda ru 
GOSOLU unniejs:i:a śię kasz:el, FAGOSOL dostać motu& .,. WllZ'f'łi61 WALUTY 

Dola.r S.26.5, P'r. franc. 13.~5. Fr. 
szw 119 Fu.nt ang. 24.6Ś, Gulden gd. 
99.75, M. niem. srebrna 72. 

DEWIZY 
Belgia S9.45, Holandia 284, Londyn 

2.4.77, N. Jork • k.tbol 5.29.75, Paryi 
H.61, Smollolm 127.ÓO, S:.wajcarła 
119.50. 

P Af>IERY PROO:N'l"OWE 
Dola.r6włt.1t 42.25, 3 pt'. 111~t. I. 

em. Sł.75, lJ em. SS tlJ, 4 pr. koo\.solld. 
66.Só, Konwers. 69.75, Kolejowa 66.75 
4 l pół pr. LZZ 63..50, s pr. I.Z\V 1933 
r. 72. 

AKCJI! 
B. Polski 132.SO, Wal's:. Cukier 

33.2S, Warsz. Węgiel 33, Lilpop 91. 
Modrzcjów 18.76, NorbHn 100, Ostro 
wiec 66.50. Starachowice 4'9.25 , H.abtr 
busch 62.25, Żyrardów 60.50 

skich, szwajcarskich, włoskich, 
czechosłowackich i węgiersltjch. 

•tltic\:t~.C· H. RO ZEN ST ADTA • PL.GRZYBOWSll 11 
Zadaniem tego zlotu będ2ie 

nawiązanie stost.nków ntlędzy 
uczestnikami, wykazanie osiąg­
nięć na polu 5..,ybownictwa i Skład główny: apteka H. ROZ!:NS~ ADTA - PS. GttzY90.,.J2 ~ 

Walk.i pod Madrytem 
są coraz bardziej zaciekłe 

LONDYN Według wiadomo- ny narodowej rządu r~publikań no - zachód od Manresy ł ~ 
ści otrzymanych z Madrytu woj~ skiego przyznaje, źe wojska gen. pornł~ Manre.<14 a V~ .._ 
ska gen. Franco podjęły pod Ma Franco odniosły szereg sukce-- froncie kata.loftskłm. 
drytem działania zaczepne. s6w. Według komunika.tu wojlb 

We wtorek w godzinach ran- Kom.unikat zatnact.a, że woj- republik&:ńskle stawiaj4 m• 
nych Madryt był ostrzeliwany ska powstańcze przeszły dó ofen przyjacielowi zacięty opór. 
ogniem ciężkiej Ei.rtylerii, sywy pod Santa Maria de Olo, Po zlocie uczestnicy iwłedtt 

Komunikat ministerstwa obro w odległości 24 klm. na północ- Sląsk. 



Str.ł 

ZYGMUNT CZARSKI 

GRZECH NIE. POPElNIONY 
Po wie st ws Do ł cze s n 1, osnuta na prawdziwrch wrdarzenlac!l 

...... „ ............ „ ... „„.. ~ 
J~ ! J7rzy Charc~. chcic~ uiy~ ni.cJ~ki~ W.ydrę Dostarczono wszelkich nie2:będnych dowodów, 

do ~a~ia l:ID po~tawtcrua L~ DonicołtieJ z.amtast Dar• Był · medalionik, zgodny % ·opisem, jego listy do Mari 
skitj, nacślubnci córki M. Kastalskiego. I ty D ki · t b d · - · · · · . , . . ars et, :z:resz ą, ar zo gorące 1 wyraza1ące się 

- Nie bardzo ro:z:unuę, czego ode mnie chceae : w słowach najpochlebniejszych o dziecku, pr:zyznaią• 
..- rzekł Wydra - co to za Lucyna Darska? ce się formalnie do ojcostwa. 

- Nie twoja rzecz to wiedzieć lub rozumieć. Nie Następnie rzekoma Lucyna Darska opowiadala 
lubię z.bytnio ciekawych - rzekł Julie:. W%ruszająro o tym, jak spędziła dzieciństwo pod 

- A jednak.„ opieką pani Lebasowej, kwiaciarki. Mówiła, że wraz 

Nr. 32 

- Wiesz, ie to dziewczątko jest doprawdy cui 
rojące. 

- Prawda, mamusiu? I bardzo przystoina, po' 
stawna, co? 

- Tak, tak %upełnie nie źle się prezentu ie. Przy 
tobie jeszcze nabędzie więcei ogłady towarzyskiej, 
Zresztą, wycłaije mi się, ie ma wrodzony r02:um i inte' 
ligenqję, musi też triieł dobre serce. Słowem, wybó! 
twój wydaje mi się najzupełniej masadniony. 

- Słowem, pochwalasz go szczerze? 
- Na · pierwszy rzut oka, tak .•• 
- Bardzo mnie tym ucieszylaś, mamusiu. Lusia 

jest doprawdy bardio dobrą dziewczyną. Testem 
przekonany, , ie będzie doskonalą ioną. Zresz.tą 
wiemy czyją j.est córką._ 

- Tak, po aj.cu ma rasę znakomitCl. A to wiele 
znaczy i zawsze ujawnia się w każdym drobiaz~. 

- Ani słowa ci nie powiem. Usłuchasz mnie, z ni~ udała si• na wieś a teraz wro'c1"ła do Warszawy 
bo !..1. • • k . bi k d' . " ~ l: - Rr:z:eczywiście, rasowość rei jest nieza ... rze-JdA nie, to ptąt a nasza c1 zro ta ą „ 1n„to1rę • i pokazala ązys.kane tu świadectwo. "' że będzie z tobą koniec raz na zawsze. Dam ci na R . . ł . . koł „ kł . k czałna - pośpieszył przyznać Terzy Charecki - ro-
piśmie W:z:ór niezbędnego mi świadectwa, które mi . e1~n!, na1zupe !'!el „s ~any przyrze 1a zumiesz teraz mamusiu, dlaczego podczas me~o ostał• 
przyniesiesz jutro z rana tu do mnie i dostaniesz na1s:z:ybc1e1 sporzą~ztc akt prawomocn~~t .zapis~ niego· tu pobytu tak bardzo odwoływałem się do twei 
wted setk · ako zaliczk . ~ego zmarłeg? khenta .• Przy sposobnosc.1 m1a1 .tez hojności. Nie mogę przecież ienić się z dziewczyną 

Y Malę 1
1 p ba hę • · . ' sptsać od ra:.u mtercV%ę slubną co do podz1-ału ma1ąt- tak piękną, rasową i dumną, będąc sam bez grosza 

- o otrze V więcey... ku między małżonkami. lub prawie bez ••• 
:- ~o, no.„ tylko mi nie b'di ~~vt. wielkim Gdy .całe towarzystwo wyszło od rejenta, Tulic: . - Owszem, synu, twoiie skrupuły są najzupel~ 

cwaniakiem. Usłuchasz bez gadania. 1ezeh chces:t J rzekł, zac1eraiiąc ręce: . niej uzasadnione, a nawet chlubne. To też uczvnie 
być nadał z nami i ocalić swą skórę. Zresztą, w dniu t< ed' k • · 1 · dla ciebie bardzo wiele, więcej moie, niż powinnam·, 
kiedy skończymy sprawę u reienta, dostaniesz dru- - om ia 5 onczona dając ci z góry na rachunek przyszłego snadku oo 
gą setkę i w ogóle będziemy korzystali często% twych · Szybko odprawił Wydrę, pakując mu do ga1'd mnie dwieście tysięcy. 
usług._ oczywiście, ieieli będziesz sprytny i trzymał ści setkę. Wydra ods:z:-edł, gderając coś i mrucząc pod _ Tylko dwieście tysięcy? 
język :ta zębami. A teraz poczekaj chwileczkę, to ci . nosem. 
napiszę wzór świadectwa. - A teraz, moie golqbki - rzekł Tulicz, %Wl'a- - Czyi to nie ładna sumka? 

Podszedł do małego biureczka i nal)isał parę cając się do Jerzego i Lusi - szykuide się do wria:z:" - Ale stawia mnie w przykrej sytuacji niższości 
!Wierszy. Po czym wstał i rzekł: du do hrabiny. Testem przekonany, ie Lusia będzie wobec żony, pnynos:z:ącej mi w posagu p6ł miliona. 

, _ Maszt A teraz zmiataj! Do jutra rana. s!ę ?a;rdzo pod.obala t~ściowej. !~ zaś, ~ur.ecz~u. wy• - Przesadzasz :z:lekka. Zresztą, nie mogę ci po.. 

W d ł dł ł ctśmesz od tey skąpe) mamusi iak na-iwię<:eJ gotó• prostu dać więcej • Majątek mój bynajmniej nie iest 
• V ra! pos. usz!ly, :wvsze z opuszczoną g ową, weczki. tak duiy, jak ci się wydaje. leżeli nawet obliczyć 

me odzywa1ąc się wtęce1 nawet słowem. • wszystko, co posiadam włącznie z: dobrami, lasem 
N · d b --1 tw'ł kł Tul' - Mozesz na mnie liczyć - zapewniał "'O Je• - o, tego się o rze zaia. 1 o - rze 1cz f% "' i wszystkimi nieruchomościami, to wszystko nie jest 

Jerzemu. y. p d • h d . h ., . T . 'dł Lu warte nawet półtora miliona. Tymczasem nic wolno 
- Na razie przynajmniei - odrzekł Jerzy - bo . 0 w_oc ??tac rzeczywiscie er:z:y zawio ~ mi przecież jednak ani na chwilę zapominać o istnie• 

wielkiego zaufania do tego draba nie mani. Jest za się do swey matki. niu jeszcze bądź co bądź twego starsugo brata. Nie 
bardzo ••• ciekawy •• „ . Byli przyjęci z całą serdecznością, na jaką tyJ. chcialabym, ieby się stalo aby ten nieszczęśnik po 

p 0 tygodniu u rejenta stawili się: Tulia., Terzy ko hrabina Kastalska mogła się zdobyć. · powrocie z więzienia okazał się najzupełniej wydzie1 
Charecki, Lusia Doniecka, która stała się Lucyną Rrzekoma Lusia Darska umiała rozrzewnić star• dz.iczony. Mógłby też mieć do mnie żal, że go UJPO• 
Darską oraz Durczak, zwany Wydrą. Rejent na:z:y„ szą panią, opowiadając iei z łezką w głosie zgoła nie• śledziłam w stosunku do ciebie. 
:wał się Zoliwski i był stałym rejentem hr. Kasta!~ prawdziwe dzieje swej młodości. - Moie to i racja, mamusiu, więc nic nal~am. 
skich. Zachowała · się skromnie, spokojnie i ujawniała W kaidym ra%ie iuż % góry najserdeczniej d%iękuję 

Odegrała się misternie pne:z: Tulicza wvreżvsero:s wiele serdecznego uczucia dla hrabiny. za łaskawą ddbroć. -
:wana scena uznania Lucyny Donieckiej za nieślubną Co rzekłszy, obłudny Jerzy czule ucałował mał-
córkę hr. Kastalskiego i Marty Darskiej. Wkrótce Całe iei zachowanie się, poł~czone z urodą 1 1'rzY• kę w rękę i J'OSZed'ł s,pać. 
miało nastąpić przekazanie Lucynie Darskiei, zapi- rodzonym wdziękiem od razu ujęło hrabinę Kastalską. Nazajutrz z rana. obdie „nar:z:ec:eni" wyiedtali 
saneigq ieii 1'rzC% hr. Ką.stalskiego pOł miliona. Poś• · '• TO' też, ·gdy pierwszego wieczoru znalazła sif po §niadaniu na przejażdżkr. I tu wywiąząła sił de-
piech był wskazany, bo chodziło o to, ieby małicń~ sam na sam -ze S:wyin' synem wieczorem po kolacfi: \·kawa rozmowa. · 
stwo jak najszybciej doszło do skutku. rzekła, mu: ,Dalszy ciąg jutro) 

. Wanda z miejs~a pomogła Janowi wydost.a~ się 
z kłopotliwej sytuacji, oświadczając dziewczynie, . 
którą uważała za swoją córkę: 

- Niestety, dzieckó, nie masz ojca - ciężko 
westchnęła - przypominając sobie nagle o swojej 
tragicznej przeszłości - ojciec nigdy ciebie nie wi­
dział... . 

- Czy mój ojciec umarł? - zapytała Vivian, 
w której oczach zalśniły łzy. 

' - Twego ojca zamordowano, zanim jeszcze prey­
szłaś na świat ..• 

- Biedil.y ojczulek - rozpłakała się serdecznie. 
Vivian - Przypuszczałam, że mam również ojca. 

Wanda pokryła jej głowę gorącymi pocałunka­
mi i · uspokoiła ją: 

- Nie płacz dziecino.„ Jm dość łez przelałam 
z powodu tego nieszczęścia„. Płakałam rówrµeż z,a 
ciebie„. Nie płacz„. Mój mąż będzie cię z pewności4 
kochał, jak rodzony bjciec„. - wskazała na Jana -
Gdyby nie on, dawnobym już nie żyła ... 

Vivian obrzuciła Jana pojrzeniem pełnym wdzię­
czności. Gdy wreszcie wrócili nieco do równowagi 
po tym niezwykłym spotkaniu, które wyglądało na 
cud, zaczęli spokojnie rozmawiać. 

Okazało się, że starszy pan, który towarzyszył 
Vivian, nazywał się Franklin Cormick. Był bardzo 
bogaty. Posiadał olbrzymi magazyn konfekcji w Fi­
ladelfii. 

Usłyszawszy to Wanda i Jan zawołali niema] je­
dnocześnie: 

- Myśmy przecież przez dłuższy czas miesz­
kali we Filadelfii!. 

- Rzeczywiście ?- zawołała również zdumiona 
Vivian - Byliśmy więc tak blisko siebie„. 

' - Tak, życie lubi czasem płatać ludziom takie 
figle, szczególnie gdy zgrzeszyli ... - ze szczególnym 
naciskiem wymówił ostatnie słowa mister Cormick. 

- Co to znaczy? - zapytała zaniepokojona 
Wanda. · 

Mister Cormick był szczerym człowiekiem, to 
też oświadczył wręcz: 

- Nie chciałem Vivian pozwolić na to, aby tu­
taj przyjechała„. Jeśli matka może zdobyć się na to, 
aby podrzucić swoje jedyne dziecko ... 

- Nie r.ozumiem pana - przerwała mu Wanda 
zadrżawszy na myśl, że zaszło tu jakieś nieporozu­
mienie„. 

- Wuju - rzekła do Cormicka Vivian - przy­
rzekłeś przecież; źe · nie będziesz o tym wspominał.„ 

- Zmisz przecież moje usposobienie„. 
- Ale tnister.„ - zapytała oszołomiona Wan-

da - Czy podejrzewa mnie pan, że ja moje dziecko? ... 
- Chcę właśnie pani wyjaśnić, · w jaki sposób 

pani córka dostała się do mnie ... 
- Czy zna pan Tomków? - zapytała Wanda. 
- Nie znam tych ludzi - ciągnął dalej mister 

Connick. - Moja żona i ja nie mogąc mieć dzieci, 
zaadoptowaliśmy pani córkę i uczyniliśmy ją jedyną 
padkobierczynią naszego mienia. Wzięliśmy ją z przy­
tułku dla podrzutków, gdzie wychowywała się do 
siódmego roku życia„. 

- Ale w jaki sposób tam się dostała? - za­
pytała Wanda z drżącym sercem. 

Dla Vivian cała ta rozmowa była mocno nie­
przyjemna, to też mocno zakłopotana nisko opuściła 
głowę. 

- Nie mam pojęcia - o<łparł Mister Cormici 
- W przytułku poinformowano mnie, że znaleziono 
ją na ulicy, gdy miała trzy lata i że nie wiedzą o ·jej 
rodzicach. Dziecko podało, że nazywa się Wikcią. 
Nazwiska swojego nie znało. Mówiło tylko po pol­
sku i stąd zrodziło się przypuszczenie, że urodZiło się 
jeszcze w Polsce. Dziec~o bardzo się nam podobało, 
wzięliśmy je do siebie i jak państwo widzicie, uczy­
niliśmy z niej elegancką miss.- Gdy przed tygod­
niem Vivian ujrzała w gazecie apel pani, rozchoro­
wała się wprost z tęsknoty„. Przyjechallśmy więc 
tutaj, chociaż byłem przeciwny temu... · 

- Wuju, - zwróciła się do niego Vivian -
przecież pr.zyrzeldeś mi ... 

Wanda, która przez chwilę siedziała jak skamie­
niała i której serce toczył robak zwątpienia, nagle 
uśmiechnęła się uradowana i zawołała: 

- Tak. Teraz już wszystko rozumiem ... Tomko­
wie z pewnością ją podrzucili, kochanie ... Chyba z te­
go również względu nie odpowiedzieli na ~oje listy ... 

Również i Jan tak przypuszczał. 
Ponieważ Mister Cormick i Vivian o niczym nie 

mieli pojęcia, Wanda wyjaśniła im, w jaki sposób 
straciła dziecko. · 

Opowiedziała im o strasznych latach wojennych 
w Warszawie, kiedy zabrano jej dziecko, którym zao­
piekowali się obcy ludzie i wyjechali wraz z nim do 
Ameryki... I jak następnie szukała córeczki ... 

- Tak, to z pewnością Tomkowie ją podrzucili 
- zakończyła swoją opov.rieść Wanda. 

- Ach tak! - uśmiech zadowolenia pojawił siE; 
na twarzy mister Cormicka. - Teraz już wszystko 
rozumiem„. Dziwiło mnie nawet, jak matka, która 
podrzuciła swoje dziecko, może później zr.mieszczać 

, w gazecię tak pełną rozpaczy wzmiankę. Ale teraz 
już wszystko rozumiem. „ 

- A widzisz! - serdeczn!e ucieszyła się Vivian 
z opowieści matki. 

- Serca widocznie się wyczuwają - oświadczył 
mister Cormick - Vivian bowiem powtarzała z upo­
rem, że musi jechać do Chicago i zobaczY,ć się ze swo­
ją matką„ . Nie wierzy, że matka ją podrzuciła„. Zre· 
sztą sposób, w jaki pani ją przyjęła, jasno wskazuje. 
że nie jest ona obca sercu pani... 

(Dalszy ciąg jutro) 
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Co nowego srgnalizuia z Hollrwoodl 
ShUrlą Temple - cościem kslq- ole zna osobłśele Marleny DletrlchT 

łnłczek angfelskleb! Brzmi ło trochę oleprawdopodob-spaniały Bal Gwiazd · 
JaH „szalały" gwiazdy na II Reprezentacyjnym 

Balu Filmu Polskiego 

Oło naJnowna sens~ BolJywoo- nie, ale Jakoś olgdy do tej znajomości 
du. dotąd ole doszło-

Jak do tego donłoT • • • 
Mal& libłrleyka wybiera llę na W Bollywood nie ma ani jednego 

Zeszłoroc:z:ny bal Filmu Polskiego 
stworzył tradycję najpiękniejszej za• 
bawy kamawalowej stoJicy. 

Nic dziwnego ie i na tej zabawie 
można było oglądać najpiękniej• 
szc twarze, najpopularniejsze nazwis• 
ka ekranu i sceny, i najwspanialsze, 
najbogatsze toalety! 

A przy tym, zabawa była wyłwor:: 
na, niewymuszona beztroska i arcy• 
wesoła.. 

Jak ,,Adria" - ,,Adrią" - nie wi• 
dać było tyle kwiatów, balonów, 
barwnej dekoracji ścian, kolorów i 
świateł. 

Organizatorzy pracowali - doełow 
nie - w pocie czoła przez szereg ty• 
godni, przygotowując zabawę na naj• 
wyższym poziomic. 

- Doprawdy, wasz ba) w nic.lym 
nic ustępuje słynnym zabawom w 
HoUywood - orzekła czarująca To­
sia Nowicka, która przez dłuższy czas 
był.a w stolicy .Eilmu. 
Każdą artystkę, gospodarze: prezes 

Stefan Morris i red. Mieczysław Szczę 
sny witali w haJlu bukietami kwia• 
łów. 

KTO BYŁ Z KIM? 
Węjdźmy na salę dancingu i przy• 

patrzmy się stolikom. do koła któ• 
rych rozsadowili się nasi dobrzy zna 
jomi • ekranu i eceny. 

filmu polskiego) w towarzystwie mal. Zaoaly fanfary, 2lt.l'Wała dę bana· om 
żonki, znanej artystki Wandy Janzew 1 kfaslt6w, w zatłoczonym przejśc:iu . w 
skiej i córJd ora~ Ka-zi Skalskiej z mę tworzył si.ę szpaler, przea który 1zła 
iem wr.u z licznym gronem przyja• majestatycznie piękna, uś~echnłęta i 
dół; pani Mieczysława Cwiklińska z wspaniała arłystkah. W hołdzle cłJa 
małżonkiem w ·towarzystwie „uwodzi wielkiej pani Cwiłdińskiej chyliły aię 
cłeJskicgo" Antoniego Różyckiego i głowy mężczyzn, a panie artyatki tło. 
Loda Niemirzanka z mężem, dyr. Sta czyły się dokoła swojej znakomitej 
nisławem Kauzikiem i przyjacióhni. koleżanki, by Jej podać rękę. 

Dalej - stół Nory Ney, przy któ• Teraz zaczął się i&tny .,szał„ zaba11 
rym ~edJ_i: Bdka Orwid w to~a- wy. Pękały baloniki, strzelały korki 
rzystwie rez. Leonarda Buczkowskie- szampana. gromy wesoły śmiech &1111 

go f T.amara Wiszniewsb z malionss czai". Ludzie tałlczyJi do upadłego, 
kiem. • . nawet „delikatny" reż. Jułiuas Gar-

Na podium w )ozach ulokowali się: dan odrabiał paltszczyz:nę a Wauy6 
reżyser W aszyflski z przyjadółmi, ski w pocie czoła" co chwila :anie!' 
dyr. Stefan Janez, ra. Stanisława Pe nial "damy. Modny taniec „Lamberth 
rzanowska wraz z całym zespołem Te walk" chyba w awojej ojczy._ ale 

łounJee po Europie. Ma odwiedzić konia.N Oczywiście. Jako siły ~­
llUka lłollc starego świata. gowej. Bo na terenie wytwórni ,lesł 
Wiadomość ta dotarła do dworu łeb sporo. 

anpelskiego I oto małe kstęłnlczkł. • • • 
nie JllHnyilaJite 1lę clłup wystoso- ZgdnłJcle, kto (poza gwiazdami) 
wały ~Jegram do SbJrleykf. zapra- najlepiej zarabia w BollyWOod. 
saaJąc Ją do lleble. Telesram byl pod Szofer Marleny Dietrleb, kłóry po-
plsau7: Elizabeth I Margaret Rose, bier& 500 zl. tygodniowo. 

Tak oto naJmlodaa „gwiazda„ fłl- • • • 
mowa w ezasłe podr6iy p > Europie, Gwlazdl: w Bollywood lkarłlt 8łę, 
będsłe pkiem ansłelsklej następ- że bezustannie nachodzą łeh dOIQ a-
czyni tronu I ,jej llłodn:yczkL.. genet. proponując nabycie na raty 

~ • • I grobu po wyJittkowych eenaeh I m 
Osy daele wiarę, te Greta Garbo dogodnych warunkaeh. 

!Yarlena Dietrich 
obtwatelka u. s. A. 

Dawno Jut. wprawdsfe. mówiło się ł pned Amchlul8elll. Nie mnld Jed~ 
o tym, Jakoby Marlena uyskala o- nak - procedura mulała trwać doś6 
bJwałelsłwo aąierykatulłde, ale fakt długo. I Jej przed kilku dolami na­

BJady łwit • zd:dwienłem AJł4cW Im dokonał się zaledWte kilka dni te dano obywatelstwo amerykaflslde. 
przes okna, pnypatruj4c •• zabawie ma. Odtąd lojalni, demokrał;remi i co· 
i tańcom najbardziej wyłnynlałych. ~ p1·um'1d7. JUfej Dała- śelnnl Yankesl · będą mosU m6wić: 

mn.tr:e~·atół Jadwigi Andnejew Le::~ańczony z tak, pask, „ u tym 
skiiej, przy którym prócz wielu rozba 
wionych przyjaciół ulokowali &ię kos 
Jedzy i koleżanki z ,,Oyrulika". 

A oto .tół . Marii Gorczyńmej, 
gcbie zasiadła grupa producentów, 

Hela Groesówna i Ina Benita goe­
podarzyły przy sto.Je, dookoła któreo 
go stłoczyło eię moc; •. fraków. 

· I ryT - &radno -' konkre&nep po- .,nana Marlena, nana Luiza". 

W towarzystwie matki i reżyaera 
Ziembillsldego ·' · przybyła wio§nłana 
Hanka Karwowska, za& w towarzyst„ 
wie kolegów Wanda Bartówna. 

CWIKLINSIG.\. IDZIE... 
Bat ~ awój moment ka1mhaa 

cyfny o godz. 1 m. 45, rdy na salę 
weszał p. Mieczysława Cwłklińab. 

I UCZESTNICZKI NASZEGO wleddeć. J)ojć na bm. ie Marlena, · 
KONKURSU. k~ra na ośwladeąta. te wlęceJ nie -o-

Były 16wnłri u bala dwie .cmt- ellee wraeU do Nlemłee, robłla W.UJ' Popularna llcblrle1 Temple I jej 
--'- '---'--- m· . siko. • ..,. llłowa dotrąlllae. dobre serduszko jest faktem Sodn7m 

ni„-i naszego ...., .... _ mowep I ... wreacfe. iycsenfu Jej stało zanotowania. Oło zwhł•ek proclaeen· 
Hanka Sobcsyflsb (w Dielmef toale„ się ad~ Bardzo lll'OC!SYśełe odby- łów filmowych w Ameryce postano· 
cie • c.urnei koronki aa blado „ 16- le efę aadanle l'włelchle eb:rwałel- wił • okaz.li 11bllia,J1ł'l7ch się hilłl 
iowym spodzie) l Grażyu Pacł6sb dwa ltan6w, s eseso Marlena jest Boiego Narodzenia utworzyć specjał 
(w czarnej wefarowef •aknil· OMe banhe nez~llwa. D7 .fundus• upomosowy dla wdów 
wygł4dały przepięknie i o~dziły .sao T9 •mo Laba aa.tner. Ta .,,tasda t deroł po 111Darl1ch kolecach. Zela· 
interesowanie producent6w 611D011 miała ...te małej klopoł6w 1 nała- m1m kapitałem tego funduua będą 
wych- nlłsowanłem się w U. 8. A., gdyi plenlądse. zebrane ze spnedały poC'l' 

omERWATOll b,.la obywa~ Aastrn JeszcEe ł6wek Shirley Temple. 
Opodal wejścia przy olbrzymim 1ło 

le siedziała Hanka Brzezi6ska z ro­
dzin4 (matk4, prof. Wacławow4 Brze. 
zm1q) i przyjaciółmi. Anonimowy 
wielbiciel nadesłał Jej- klacz, wykOll 
uny z czerwonych róż. Miał OD jej Najnowsz~ pren1le,rv·. 
pnyponmieć triumfy odnie&ione w l.1. ----------------------S. A ., gdzie między innymi l:iunnisłrs ·.' · li 

~i~~~ „Powrót ·o,· świie~·~] „Subretka 
IC.a.rol Adwentowicz z żoq ~ Gry 
wiński}, Hełen.t Makowsq z mężem 

· Jerzym ·Liedtke oraz populama w sfe­
rach teatralnych red. Jadwiga Migo­
wa. 

W ąsłemtwłe rozaadowDi się: Ja­
rek PicheJs1d z ż004 - Zofią Sllwm­
s:q, Mietek Cybulski z Lal) Kryńsq 
~- Igo Sym. który był na bala ,,lv 
taJ11cym Holendrem". Tuż obok był 
stół wspaniałej i pięknej Ireny Mal• 
iłewicz • DomańskiieJ. 

Jeden krok i już natrafiamy aa 
„ob6-.i" Teatru Narodowego, '"óre. 
mu przewodziła Jadwiga Kurylukóww 
na. 

A oto etół Stanisałwy Enge)ówny, 
która w c:zamej, welurowej, słyllzowa 
nej sukni wyglądała pięknie. 

Dalef - stół Elżuni Ban:zczewslciej, 
której towarzyszył WyrzykowUi. Oe 
podał „szalał'' stół Lody Halamy, 
przy którym zasiadła cała rodzina Ha 
lamów: mama, siostry Jania i Ewa o• 
tu wielu przyjadół ze sfer Hterac­
kich i dmennikarskich. 

A teraz - jeden krok w kierunku 
parkietu i oto siedzą: Zofia Nakone• 
:ma z mężem i Lidia Wysocka, a Oli 

!:lok Tosia Nowicka z mężem w to• 
warzystwie „milczącego'' Eugeniusza 
'3odo. Trochę dalej - Stefania Gór• 
>ka ; koleżankami i kolegami. 

Honorowe stoły zajęli: nacz. Centr. 
Siura Film., Józef Relidzyński (wódz -· wa;;.. 

Slubr Roberta Tavlora 
i Sherlok Holmes 

na ekranie 
Z Hollywood sygnalizują, że wkrót 

;e odbędzie się tam ślub Roberta z 
Barbarą Stanwyck, która już sprze• 
dała swój majątek ziemski w San 
Francisco VaJley, hy niebawem za• 
mieszkać wraz z Taylorem. 

--0--

Sherlok Holmes na ekranie. Oto 
najnowsza sensacia z dziPdziny pro­
dukcji amerykańskiej PP.\.\-na wyt­
wórnia zakupiła prawo sflłmuwania. 
jednej z najpopularniejszych powif"­
ści Sherloka, a mianow;tiit' ,.Pie<i 
z Baskerville". Holmesem •,t;dzie Ba· 
sil Rathhone, dr. Wattson~ - Ni­
gel Bruce. Parą kochankiiw: Anite 
Louise i Rłcbar Green' 

Wyblłnle adanY film I Inte~ 
temat, radej o cbarakten:e psyclle­
logfcmym. . 

Sens 111oraln7 filmu - to: fala I 
nlebezplecze6słwo wielkomfeJskiero 
iycla, które . niamf .i kusi swoim po­
wierzchownym blichtrem slmlmnycb 
I uczciwych ludzi z małeJ prowłnejl: 
Właśnie w filmie ~ roz117Wa się 

błsłorla takiej bardzo skromnej, mło­
dej kobietki prowincJonalncJ, żony 
za"1Mfowey stacji, kł6ra WJ'Jechala 
do stolicy dla· oclebranla spadku I 

łam aatknęła się na po~ wlelM- dla, Jak plębJ'm I w1eW111 dJ'spo­
mlejs)dep IJ'cia, kł6re doełaresylo naje talentem. 
JeJ wiele co'"'ch resCllłal'Owa6 I mi· a.1, tę ucral& 1 ll&d.slw4~ ln­
mo woli wpadła w llldJa :dodde,Ja, w łaieM. W7dob~ • niej wiele 
którym Ilię saltochala... ~cb, dramałJ'cmnycb mo-

llsecz Jasna, te ten ftlrł slto6eQ>I ment6w. Sbla odelenl psych~loglcz­
się · łragfeznJe, dla medośwtadcsoneJ ..,..,. I cbarakłel'J'llłJ'CSDJ'"lh tej po­
koblełJ', kt6ra skraszona „wraa e staol Jesł bardzo duiL Od naiwności 
śwlele" do domu, by aczene opowie- slmlmnej wiejskiej dslewez)'DJ' do 
dzi~ mężowi o swoich wydaneolach momenłów" WJ"blłnle dramałycznyeb 
I by.N rozpoesąć nowe b'cfe. (atalt aalu - w komisariacie policji) 

Danlelle Danieax w roU tony u- - W9Q'llłkłe te akcenłJ' "7dob1la se­
wlado'WClJ' atacJł, leacme ras dewie- nlalna ariJ'stka • zadztwlaJlłC'lł ncze-

Jeszcze tylko d.wa kupony 
· i zamkniemv plebiscvt •• Dzii 11 czele Nr 26 

Kaidy dzłe6 przynosi nowe niespo­
dzianki. Doprawdy, trudno w łych 
warunkach przewidzieć, jaki jołro 
będzie stosunek gfosów, a eóż do­
piero ostateczny wynik. O nim na­
wet Jeszcze myśleć nie można, choć 
dziś 

ODDAJEMY DO DYSPO­
ZYCJI · CZY'rELNJKOW 
PRZEDOSTATNI. KUPON. 

Bowiem walka w osłałoleh dniach 
będzie zażarta. 

Przy łeJ okazji należy zwrócić u­
wagę, że glosy prowincjonalne nad­
chodzą i nadchothić będą, z dużym 
opóźnieniem. 
Ponieważ dotychczasowY układ 

glosów rozbity jest na 
ł5 OSOB, 

przy czym niektórz:t nie dociągnęli 
jeszcze do setki . - zmuszeni jesteś­
ąiy powziąć radykalną, decyzję, że 

POCZĄWSZY OD JUTRA 
NIE BĘDZIEMY PODA­
WALI NUl\lEROW KAN­
DYDATEK J KANDY· 
DATOW, KTÓRZY NIE 
OSIĄGNĄ PRZYNAJ-

MNIEJ 100 GŁOSOW. 

Dziś prowadzi Nr. 26. Jutro zamie­
ścimy ostatni kupon oraz podamy 
datę zamknięcia terminu nadsyłania 
głosów. 

A oto star. na d1ień dzidejszy: 
Nr. ł - 58 l\"IOSÓW 

2 - 132 
3 - 54 

Oto nr 26 
ł - 1~ g-los6w 
5 - 102 
6 - 68 
7 - 65 
8 - 16 
9 - 83 

10 - 149 
11 - 153 
12 - 28 
13 - 196 
14- 23 
15 - 23~ " 

'Hr. 
• 

„ 
„ 

" 

do 

1' - 184 lloełw 
18-27 . • 
u- 28 „ 
ZO- lU 
zz - 58 
zs - 99 
Zł - ZOZ 
Z5 - ll'J 
26. - 235 
17 - 51 
za - 1us 
Zł - 9Z 
38-ZH 
31- 62 

n- " 
SS - 137 
34 - u 
35 - 167 
36 - za 
37 - · 62 
38 - 58 
39 - 165 
łZ- lH 
ł6 - łS 
ł'7 - 117 
ł8' - 32 
49 - 28 
50 - 58 

„ 
„ 
• 
• 
• 
• „ 
„ 
„ 
„ 
„ 
• „ 
„ 
„ 
„ 
„ 
„ 
„ 
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KUPON 
PLEBISCYTU FILMOWEGO 

Oddaję swój głos na Nr.·-····-···· 

~ i prosłoł;t. 
JeJ partnerzy również byli na WJ'• 

sokłm poziomie sry akłorskleJ. 

Rełyserka lntellsenłna I kaHaral· 
na. 
Słowem, fllm na WPOklm pozie 

mle. 
-o-

Znamy dobrze łreff sztuki „811-
brełka", na której osnuły Jest film o 
tym saJDJ'lll łyłule. 
Bółnlc między utwore11 9Cenlez­

DJ'lll a filmem Jest sporo, ale · r6tnl­
ce te ole wpływ.A na wartość fil­
mu. 
Jdlł ma on 1mm:v lłabe - &o na­

leiy Ich rar.e.t nakać w lnłerpreła­
cJi roll tytułowej. 

Olimpe Bradna, w roll subretki llle 
wydobyła ani akcentóv komedio· 
WJ'Ch an1 liryczno - dramatycsoych;. 
była po prostu mDa I poprawna. & 
przeelei dokoła tej postaci rozgrywa 

' 

się cała akcja, na niej spoesywa 
cfęłar ptunkoWJ' całego koqfllkła 

oct postawienia teJ roll - zaldna 
Jest wa.rłoś6 wszystkleb WYdaneń. 

Amerykanie usunę!i se scenariusza 
wnysłko, eo mowloby w naJdrobnleJ• 
IDJ'Dl stopolu uchybi6 arodnoścl 1an- . 
kesów. I tak naprz. w sztuce - słoa­
tra bohatera. kradnle subretce (fran­
nskieJ studentce, która potajemnie 
wyszła za mlłi za amerykańskiego 
kolegę, studiującego razem z nllt w 
P~), pieniądze, by uclee z domo 
z jakimś osobnikiem, który przyrzekł 
srobić s nleJ cwtazdę kab:!reto""1 • 
w rezultacie okpił i oszukaL 

Tego oczywiście, w filmie nie ma. 
Dalej - w sztuce ojciec chłopca, 

kł6remu rrozl ruina majątkowa asł· 
luje popelol6 samobójsłwo, oc2 które• 
go rałuJe p mała subretka - fran­
cUBka. I tego momentu nie ma. 
Wnysłkle postacie Amerykan6w 

Sił wybielone, a "gloryfikaeJa" małej 
Franeuzecskł. która pośwlęclla się 
dla dobra akochaneg-o i Jeco rodziny 
- mocno stonowana. 

Bardzo clekaWY te nczes61, Ja,k 
każdy z dwóch autorów starał się 
chwalić "swoich". Ale - powtarzam 
- nie miałoby to s:i;c,:ególnego zna­
czenia, gdyby fabuła i konflikt nie 115' 
ły mocno osłabione. 

Bradii.a i jej partnerzy S• zaledwie 
poprawol. 
Reżyseria bez zaniuł.ów. 



Str.6 Nr. 31 

Trzecia pledolatka sowiecka Osf oł na lawie oskarionrch 
S1d wyni6sł wJrok uniewainlaJaw 

Pod Znaki.em fOZbUdowv pfz'6mvsłU WO,iennego Przed sądem w Sarafewie st.a-, sioł, podobnie iak ka:ide ittne SI 
" ,.. " .., nął ctworoMżny oskariony, mia modzielne stworunie, sam od• 

MOSKWA. W CZQraj ogło• gwnent podam o akcję WY'W"l'OIJo ku wyn~ie 187 milia.rdów nt• no~cie osioł, któremu urzueo• ~ada za swoje civnv i ~ ieś 
SZODC :ostały tak %1WaDe ~Y o wą elementów opc>%ycyjnych, Mi. . no, ie poturbo-wał na pnednueś li osioł poturbował chłopc6W, to 
trz.ecim S-c:ioletnim planie gos• Có wpłyntło na zmn:kjs:enie re- Wśród wa.iniej9Zych projek ciu dwócll mahometańskich chyba miał po temu jakieś po-Wo 
pod.arczym Sowietów, opra~ al1zacji plall.lów gospodarczych tów tnccW!go planu pięcióletnie chloców. Jeden z nich doznał tak dy i on za to nie ponosi winy: 
wane przez premiera ZSRR Mo drugiej pięciolat~ or~ pierw• go wymi,enia Moł.otow. ro.hu• poważnych obraieil cielesnych, Sąd stanął na innym stan0W1a 
łotowa. szego roku łlttemeJ. dowę · ptzemysłu WOJennego ie , prz~ cztery miesiące leżał w ku. Uznał bowiem, że zwi~ę, 

Z ogłoszonych mM:eriałów Moło~ow zaoowiad·a zwięk- zwłaszcza che-mrutznego. tttV1one s:.pitalu. Wra: z osłem pojawił nie potrafo1c myśleć, nie moie 
można pośrednio wywniosko- szenie ~ukcji ptr"'..etnysłorwej, nie %lllaC'%1llych recerw paliwa, si~ na sali jego właścici~J. trał odpowiadat ra swa-ie czyny. 
wać o niedost.a.tecmvcli wynii." która w roiku 1937 wynos1ła 95 węgla i nafty, rotbudowę pne garz Mecho Pemedlei, którego o Nie ukarał jednak tragarza, ani 
kach drugiej piatiletki. Jako ar i pół miliardów rubli, w 1942 ro tnysłu naftowego na Uralu. skariono 0 to, że zbyt mało u• osła. Z przdtrowadzonego 00.. 

Wił!lka m wa kanclerza Hitlera :;:;ł:;;:;;:;;b~~;;~ ~§:t~!~:i~ts;ą 
Pocz fek na str. 1-szej nie zezwollm~ r6wnleł w ol'ZYUłoW. ~ zalła4nłeze,J: Jedynll ró!niell Jest/k~órej odpi~rał za.rzuty, jakt'.>by równowagi. A 'skutek te~o bvJ 

ą · 1 aieb)' pdsłwa 1acllotJnłe mieszały ło, :łe dilsłeJsay ~łatwiej 1 lepłeJ mtał odpowtadat 2:a czvny swo' taki, Ż.e zwierz~ przeszło do 
Następnie kanclerz przedstawia hi- się do pewnych naa tytko •tbchodzą- wyąsJnJ#e &lły l wariokl barodu. jego zwierzęcia. Twierdził, że o- kontrataku i poturbowało ich. słolT~ pnebłes wypadk6w w lu- eycb spraw, af:eby prsez 1We pofred• 

tym I marea ob. roku. Om6wll więc nlcłwo adarenmł6 Jed:rtte nałuralae I 
swoje spotkanie z kanelenem Seba- ro~s11dne rozwlązanle problemu"'. 
schniggłP.m w Bercbtesgaden, propo- „Dzięki tnleJatywte naazero t>rQ'• 
syClfe plebłseyiu, mowę Sclnucbnig- jaelela Mn!l!IOUnłero oraz d1:łęłd IO• 
p w Jnmbracllu oraz mobłllzację łowo~cł Chamberlaina I Daladłera. 
~ płecbołT l woJsk pancernych którą równłet naleły WYsoko eenl~~ 
Jtzeszy, zarząclzoJUl w nocy se łrody ddało się uzyskać tM>rcnumlenle w 
na ezwarteL · spra.wfe problemu Niemców 1udfł!• 

Eanelerz pnypomnłal mowę wy- kich". 
głoSZOftll 22 luteao w Rełcbsłasu, ld6· Tu lranclen poclkreAIU, te albbJ' 
ra była ostneźenłeJ!' dla Scbusehnłg nie zdecydowana post&wa Niemit>c o­
ga, albowiem wyraźnie w niej zazna. slunłęcla rozwiązania tej kwesUi za 
ezyl. ie los 10 milionów Niemców, wszelką cenę, nie byłoby doszło do 
mieakaAe>'eb w Europie łroctkoweJ porozumienia mocarstw euroi»e.k,leh. 
nie mołe ma bJ'ć oboJętny. 'l'RIUMP IDEI W ROKU 1938-YM. 

BŁYSKAWICZNE TEMPO Kończ!lc Min kr6łkł pnegll!d °Cł'y·· 
WYPAIJKOW W AUSTKII padków historycznych w roku 1938 

Przeeh~ poltr6łce WJ'darzenła, kanclerz Biłler podkreślU, źc obie• 
Jakie ro~ się „ Au8'rii pomłę• gły rok bJ'ł łriumlem id~I narodu• 
dzy 11 a 13 marcem 1938 roku, kan- wego aoeJa.Hzmu. 
I podkreśW błyskawicznie łem- Kanclerz oiłwol~ ~lę tło posl6w 

c en k„ Bcfoh&taau, podkreslaJ:\O prą ł:vm, 
po btch WJ'P&4 vw. że są oni przeclatawłcłelamł calea-o 

W '9)'r&zacb pełnych umanla, Błt na.rodu niemlecliłe•o I dlałqo Ili\ zo• 
Jer a"WYPukllł akcję o44zfałów nie- bowiĄzani alubć Idei. dzięki ldóreJ 
miecltfch 13 marca był dał:\ hlsło- „spełnił 11łę cud bł&łorłi nłemieekle;ł" 
l'YClllDll. albowiem " łym dniu nastą- w roku 1938. 
piło oficjalne wcielenie Matehłi „Historia ostatnich 30 lał _. ołwiad 
Wsc~ej w granice R:r.cszy czyi kanclen - poucąła nu wsą• 

W l"lka tygodni póiniej roąOt'Zę · sikłcb o jednym; te zeWJUłinne obił· 
la lłQ akeja antyniemiooka, kierowa• cze narodu rówńa 1ię jegó zewnęłrż• 
na z Czecho • Słowac4ł .onez owczl! · nej sile". 
mego jej prezydenta Benesza. POTĘGA DYSCYPLINY 
, W ostryc& słowach Błtler skrytyko Siła Niemiec - o§wiadczyl kan-
.wał politykę „prowokacyjną i agre- clerz w dalszym ciągu swego prze­
aywną" jaką prowadził Benesz. Zda· mówienia - polega na wielkości idei, 
nlrm ;lego Benesz chciał zadać cios dzięki której wszyscy członkowie par 
presłłiowi międzynarodowemu Nie- łii są akon::;olidowa.ni. LeCIZ równie 
miee l tv bm kienmka zcllłżaJ7 wszel ważnym ezynnikiem Sesł d78C!Yl>lłna. 
kle ;lego poczynania; Pomlędz:t Niemcem ąned lat 50 a 
Następnie Hitler llhrten1złł. te 28 Niemcem dzisiejszym nie ma r6idl· 

2500.0 · zlolJ h nagrodr 
otrz1ma ten. kto dowiedzie, że zfemia jest okr111a 

,,25.000 %.łotych nagrody. Su' I tym milioner wydaje ' ksi.ą.iki o- długości, a przy tyttn róż.n.ka~ 
mł tf c;tr:.~a w gotówce ten, mawiające tę sp.rawf, ora.t posia ziom.u obu mórz, które on ł41c:zy 
kto dowiedzie, u ziemia jest da własną stac:jf radiow4 i co wynosi :z:aledwiie 6 cali. Gdyby 
okrągła. Zwracat sit do Wti• niedz.icla wygłM%a dłuis~e pr:te żiie-mia była ob:1C?ła róż.nica 
bura Glenna, Zion Ciity Il1tnoiJS mówieme propagandowe. między tymi obu pcmornaini. 
U .S.A.". Gdy Wilbur V oliva był mło twi~i Voliva, wyn<>siiłab, 

Nie jest to ia<łt'n kawał, ale d%1ieńc;em i ua~sz~ał na UJniwer 6666 &tóp. Jeden koniec byłby 
pra1wd-iiwa o{trla. A co najcic- sytet, starał si~ 1'1"%~konać wyi&y od drugiego, lu.b tri nai 
kawsz.e Wilbur Voliva uohił profesoo-ów, ż.e ziemia jest pła• wyższy punikt leżałby po śtod· 
tę ofmt pr:ud 35 laty i dotyd°l' ska. · Nie cla1i się 01)i j~dnak ku kanału. A ie tak nie jest, 
aas nikt sj,ę nie :.głosi!ł po na• przekonać i tak go nudciłi .wo st~d wrniosek, ie ziemia fe&t pła 
8'l'odę. itni wy\\'OOami, żt opuścił uni• ska. 

Milioott Wilbur Voliva, któ 1wersytet i udM si~ do Europy, Gdyby. ziemia była okrągła, 
ry posiada w ttiajątku SO milfo aby obaliić wgzys.tkie te-orle Ga twierd~ Voliva - samo}~ 
rt6w %.łotydt, d~edł pned }a„ liiłeusza, k.tóry umie.rają.<: wołał który by chciał lecitć zawan 
ty do 'Wniosku, ie %ietma. jesit ie ziewa jest okrągła i obraca na tej aamej wysokości od zit!łlti 
p-łaS1ka i cały s-wój mają.tek prte się. , . ~siałby C() goch.int opus%ei.<ił 
:macza na prz.dlcoo.ainie ludzko„ Pirze.prowad:zllł wszystkie do~ się o 60000 st6p. L6cz kaidy 
ści, ie iego twierdizenie jest słu- świada.enia, jakie uobił wiellki wie, ie samolot nie opustcia śiS 
sme. DotydM::.as zdołał on sku Galile~ dos:edł do wmosku, co godtinę o 6000 stóp i stąd 
pić w:akół siebie 600 zwo.Jeooi.- że nie ustalił a.ni jednrgo faktu, wniosek, ie :z.lania jest ~iska. 
ków, któriy mieszkaj9 w Zion ~tóry hy stwi.erdd, ie zittnia ~to JX>1rafi .. u.dowod~t, it 
Gfy i są na jego utrzymaniu. Jt'S't c;Iaqgła. tw~mtlle milionera V olivy jest 
Ludzie ci przeprowadza.ją odlpo Jao dowód, ze ziemia jest\ nieipa.-aJW~iWe i wykau mu u 
witdme badania i prowachą od rł?.$ka "'t°%yłaC%a on dwa 'PttY" ziemia jest e>krą.gła, ten ołrzyń'la 
poiw\edni~ proP'l§andę. Po za kłady. Kanał Suesiki ~ sto mil 25.000 zł.. · 

maja W)'da.I tozi>o~zenle mobllł· 
zadl z terminem Z pałdzłcrnlka, a 
równocześnie nakazał przyśpieszyć 
roboły przy foriJ'fikacJaeh tacbod­
nicb. 

WYKLUCZENIE POS'RBDNICTW A 
PilSTW TRZECICH. 

Xariolen zwaleza łwłerdzeiile, Ja· 
koby Niemcy swymi ówczesnymi za· 
rqdzenlamł usiłowały zagrozić in­
nym naradom. Chodziło &uta,f o l)ra· 
wo samosta.nowłenla dla 10 niłlfo· 
uw Niemców - ośwladcsyl kaneler!ll 
Blłler - i nlDOlę was t:apewnló, r>O• 
Jłowłe llelcbsłarn nletnleclde•o, ie 

Ożenił sie z ,,królowa brzrdotr•• 
która okazała się młodą I prz~słojną kobietą 

W Paryżu toczył się ostatnio 
nadet ubawny proces, który wy 
wołał wetołość w kołach to aj 
uyskich stolicy Francji. 

Pobili dotkliwie przechodnia 
Zagadkowv wvstep f alszv Jeb wJwladowc6w 

Do przechodzącego ul. Nowo­
'fipie w Warszawie Mariana Ja­
strzębowicza (Wronia 12) pode­
szło dwóch osobników, z któ­
rych jeden podał się za wywia­
dowcę policji'i polecił m\l udać 
się ze ·sobt\ do najbli~szej bra­
my, celem Wylegitymowania. 
W chwili, gdy J astr~bowicz się 
gał po dowód osobisty. rzekomy 
wywiadowca i jego kompan rzu 
cili się na zatrzymanego, bijąc 
go dotkliwie. 

ków zatrzymał i przeprowadził 
do komisariatu, gdzie utalono, 
że podającym się za wywiadow 
cę jest Józef Tyranowski (No­
wolipie 67),· a jego towarzyszem 
Marian Daszko\\rski (Twarda 
13). 

Zatrzymani odnl.6wfli Wyja­
śnienia przyczyny napadu, Ja­
strzębowicz również nie może 
udzielić żatlnych informacyj, 
nie zna bowiem n.apastnik6w i 
nigdy nie rniał z nimi do czy-
nienia. 

Na &zyk napaCłniętego przy- Policja stara 1'1~ rozwikłać ta-
biegł policjant, który tiapastnf„ jemnicę napaści, 

Zbiorowa bójka 
Okładano sle wszJstldm. co wpadło pod reke 

Sprawa ta imedstawia ~ę ~ kę i wkr6tce uciynił ił swoią i<>-
stępująco~ n9, 

Milioner Piotr Prossac uko~ Prossaca <:zekało jednak witl• 

dzielił FtMS<tcóm rozwodu, Ble 
pani Adela uohil~ na •wojei 
„brzydocie" doskonały intei-ęs. 
Otrzymała bowiem S milionów 
franków odszkodowania i je&t o 
becnie piękna i bogata, a tou:za 
rQwany milion~ całkowicie stra„ 
dł zaufanie do kobiet i oświacł„ 
c:z.ył swoim pr:iviaciołom, Że nil!, 
dy się nie oieni. 

chał się w wyjątkowo 'Pi~kne1 kie „rozc:urowanie". W kilka 
dziewczynie, i kt6rt utnierzał tygodni bowiem po ślubie doko 
się ożenić. Pech chciał, ie dziew nał straszliwego „odkrycia'. 
cz.yna :ostała wybrana kr6low4 Stwierdził tfiianowicie ie pitgi je 
piękności. Oczy całego Parvt.a f{O żony znikają. Wkrótce okna 
z.wróciły si~ wówczas na niĄ i by ło się. ie Adela i~ ba.rdzo ład 
ła otoczona rojem wielbicitli, re~ n«J kobirt,ą, moie nawet bardziej 
krutujących się z. pr!edstawideli uroczą od jego pierwszej narze• 
rtajlepsz:ych sfe.r Francji. Wsku• czonej, kt6ra go r:zuciła. lackie Coogan IJDIOdZlł 
tek tego. p<>wochenia d:iewczyn,a Obur:.onv tym F.rossac:, kt6ry sie z !ODI 
:apotnntala o ~woim na.::eero• przysią.gł sobie, ie nie pojmie za . 
nym, 1ap0tnn1ała o :łO"Lonyc~ ionę ładnej kobiety, ::tal'ytał A„ TEXAS. Jackle Cóógań „b. 
mu przysię~ach i wyszła za mą% delę, gdzie podziały się iei ~e" cudowne dziecko filmu" pogo„ 
:a barona de Reverac. gi. dził się ze swą :!oną B~tty Gra-. 

Rot11oryczo~y Fros!ac .str~cił Adela ze spokoiem odpowie~ bl!!. Oświadczył on w ponledtia-
zaufan1e do 'Pięknych ~oh1tt t.: działa mu, że były ont. dziełem łek, ż~ kroki rozwodowe zostały , 
~z~em .dos:z:edł do wniosku, t~ ko~etyka. 'Kosmetyk ten ied. przerwaM i, że powraca wraż z 
1esh męzc:ryzna c~ce bvć.s~c:;ęśh nak musiał być partaczem. z.a„ żoną do Hollywood. 
!łY. w !Jlćłliet\stwie, powiniei;t O• pewnił ją bowiem, że b~dą one Zabójca zmarł w wrerrenlu 
:tenit Ilf. z bnydk~ ~obiet~. się trzymały pr:iynajmniei pół POZNA~. Przebywający w 
Frossac 1ednak postanowił posu toku a te już po 4 tygodniach szpitalu więziennym w Pozna­
nąt się o krok dal;i i oienić •. się :nik.iy. · niu 45-letni Francis:r..ek Elisze­
% najbrzydsi.i kobie~ Francft. Milioner nie mógł wybaczyć wski, skazany niedawno prze2 

W tvm celu 01fl0S1ł konktt.r$ Adeli, ie go oszukała postanowił Sąd Okręgowy w Gnłefnie na 6 
hrzydoty i przed yury oraz Fros~ si~ t nią r()zwieść i wniósł skar- lat więzienia ta zabójstwo zmat~ 
sacem ~e&unął się. korowód gę rozwodową do sądu. Sąd tv nagle na udar ser~a. 
gathaitych, kulawych 1 osz.pecO:o -----------------------• t>ray ul. Karmelłcldej 3, w Wat92:.a• 1 nrieszkaniu. W 6wcus Kas.ka wybił l~ t\y<;h kobiet. 

11,je, pobili 9ię: lJirlem.ł Stin!Maw Jan wą ręką sżybę w dttwia.clt. Odłamki Na~brzydszą z. kandydatek by 
kawsk.i, (lfo:tbrat 1), uc:ułt i l21letni sdda poraniły spojówkę lewego oka ła Adela Rou;r, młoda dziewczy ,,Kontakty osobiste'' 

Jako nowa metoda w dJDlomadi Piotr Kurek, syn dorotey domu (Kar doz.orcy KurkOWtt. Poza tym, poszwan 
melk.ka J). kowaru M>!ltali: żona Kurka, Wero.ni• na o twarJych włosach kolóru 

Gdy Jankowski powitd.%ła.ł o tym ka i córka, Zofia. słomy była tak piegowata, Że 
Helenie GO'Sowcj. do które) przys:zedł w obronłe taatakowany.ch stanęli twarz iei wyglądała iak gdvby 
w towanystwłe swych krewnych, w6 lokatorzy, dzięki czemu zbiorowł pój była pokryta jedną wielką żółtą 
wetu wybiegli % tnieszka~a suhlO• kc; r.likwidowa·no. jeszcze prz.ed ptzy nlamą. Po krótkiej naradzie sę• 
kato.rzy G.. Zygmunt ł MiectysJa~ byciem 2.ch pol.i~Jantów ~ 3.30 komi• • k 1 
Dynarowscy, oraz wujek Jankowsk1e . tu dziowie m:nall ią za „ ró owę 
go, Ludwik Kaska, (Rozbrat 1). sana · -·doty", 
Ws-:.yscy .oni chdeli d_oko~ać zemsty I PoszwankOWi\nl Zóstalł opatrunJ w Frossac wreczył. iei nagrodę 
na rodzinie Kurka, ktory iest dozor„ ambuekla.to(ri';11!1 ) Pog~~~~a1' l" kf~~ w postaci srebrnego pucharu, po 
c.ą w tymże domu. Kur 01c1ec pOJe'-'ua o in1 ł ł . . kryt . . 
Do:.o~a . Jan Kurek, zamknął się w ocznej Uniwersytetu J. P. ca owa te<r po ~ p1egaml rę" 

LOND\'"N. Przemawiając w kich ewentualn.oścl b~e na 
Worcester, b. premier Baldwin wysokości zadania. 
oświadczył, iź &atn zapropono­
wał Chamberlainowi zastosowa­
nie nowej metody w dyplomacji 
metody -..,- „konta:któw osobis­
tych". 

Mówca wyraził przekonanie, 
iż naród angielski w razie wsze!-

Mówiąc o ochotnł~j sfutbłc. 
narodowej, Baldwin zalecał by­
ochotnicy zgłaszali się do t.ego 
rodzaju służby, gdzie mogą by~ 
najużyteczniejsi dla swego kra• 
ju 
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Komisarz 001~cał sprawę załatwić, po pewnym czasie 
wezwał doktora Karskiego, wręczył mu sfałszowany nakaz 
zwolnienia Anieli. Oznaj mil mu, że nazajutrz mają Aniel<;. 
przewieźć do innego więzienia, pod Peter5bui:giem, to też pó­
winien ją ocze:kiwać na stacji i tam doręczyć wywfadoWCOIT· 
nakaz zwolnienia. 

Doktór Karski trwał chwilę w milczeniu;-na~y-
ślał się. Badał sytuację. . 

„Czy nie jest to czasem zbyt niebezpieczny 
kr<>k? .. Czy nie zgubi tym siebie i Anieli?". 

Przypomniał sobie teraz cudowne dzieje wykra­
dzenia dziesięciu z Pawiaka. Tam chodziło o d~e­
sięciu, tu tylko o jedną ... Tu chodzi tylko o kobietę ... 
Co prawda, rzecz jest znacznie mniej niebezpie<:zna, 
nie chodzi bowiem o skazanych na śmierć„. Cała spra­
wa Anieli, jej aresztowanie, oskarżenie - jest tylko 
ohydną intrygą Rasputina. A jednak„. 

Nie myślał teraz o sobie, ale tylko o dziewczynie, 
która mogłaby na wypadek „ wsypy" bardzo cierpieć 
z tego powodu ... 

- Panie komisarzu, a cóż będzie, jeśli wywia­
dowcy zechcą porozumieć się telefonicznie z Peter­
sburgiem, z prokuraturą, czy dokument jest praw­
dziWY? 

' - Nie ma na tej stacji telefonu, znajduje si~ tam 
tylko urząd telegraficzny. Panie doktorze, powinien 
pan zrozumieć, że ja ryzykuję niemniej od pana, 
a może znacznie więcej... Przemyślałem wszystko 
szczegółowo ... Wszystko zależy tylko oo tego, jak 'pan 
odegra swą rolę... · 

- Właściwie, jaką to rolę mam odegrać? 
- Powinien pan oświadczyć, że jest pan bliskim 

krewnym tej dziewczyny, że wraca pan z prokurafu­
ry, gdzie uzyskał pan jej zwolnienie, ale po przyby­
ciu do więzienia oświadczono panu, że dziewczynę 
przewieziono do Wiszniewa ... To też otrzymał pan ·„l\a 
rękę" nakaz zwolnienia, aby go okazać wywiadow­
com. Wskoczył pan do auta i udał się do Wiszniewa, 
i właśnie zdążył pan rychło w czas, gdy pociąg P"Y­
był na stację. Wobec tego, że jest to zwykły pociąg, 
zdąży pan autem przybyć przed nimi„. 

- A co będzie, gdy okaże się, że przyjacięl Ra­
sputina oczekuje tę dziewczynę na stacji? 

- Nie będzie jej oczekiwać, nie wiem rtawet, 
czy jest uprzedzony o jej przybyciu. W każdym i:azie 
powinien pan okazać w danym wypadku jak najWię­
cej energii i stara(! się o to, aby dziewczynę zabrać 
ze sobą tym samym autem, którym pan sam przybę­
dzie do Wiszniewa.„ 

- Jeszcze jedna uwaga, panie komisarzu - ode­
zwał się doktór, po chwili namysłu. - Cóż mam uczy­
nić, gdy wywiadowcy zechcą mni~ wylegitymować. 
Na pewno zażądają tego, jakże mam zachować się w 
takim wypadku? ~ 

Komisarz uśmiechnął się. 
- Widzi pan, dokkrze, oczekiwałem takiego py­

tania, aby przekonać się, czy ma pan dość orientacji 
W ' podobnych sprawach ... 

Wyjął ze swej kieszeni paszport na nazwisko Bro-
nisława Sel'ejskiego i dodał: . 

- Pokaże pan im ten oto dokument . . Wobee te­
go, że ta dziewczyna jest Polką, musi pan thle,ć pa­
szport Polaka, jeśli pan jest jej krewnym ... Niech pan 
pamięta o tym, że natychmiast po zwolnieniu powi­
nien pan ten paszport zniszczyć ... 

- Tak, to jest jasne ... - odrzekł dolttór. 
Doktór Karski przewidywał. że komisarz zażą­

da jeszcze pieniędzy, dlatego też zabrał ze sobą resztę 
swoich zaoszczędzonych pieniędzy i wpłacił natych­
miast komisarzowi tysiąc rubli. Zdawał sobie spra­
wę, że te drugie tysiąc rubli qdgrywają znacznie 
więks~ą rolę, aniżeli przyjaźń komisarza. Za łapówkę 
carski komisarz odsprzeda duszę diabłu. Tym bar­
dziej, że była to wojna, że d!"ożyzna rosła. 

Doktór Karski uścisnął dłoń komisarza, komi­
sarz udzielił jeszcze lekarwwi szereg wskazówek, jak 
powinien postąpić. Podał mu również adres prywat­
nego szofera, gdyż nie było jeszcze wówc~s taksówek. 

- Oczywiście - oświadczył komisarz. - Niech 
pan temu szoferowi nie mówi, że to ja pooałem panu 
jego adres ... Powinien pan odegrać wobec tego rolę 
człowieka, który bardzo się śpieszy.. . Niech pan ka­
że .. mu szybko jechać, niech pan mu oświadczy, że 
ch'.odzi o człowieka, który ma być zwolniony' z wię­
zieni~ ... 

Dcktór Karski szedł do domu piechotą; cżuł się. 
jak p~jany. Nie śpieszył sią tera~ z;iógł wwoU wra­
ca~. Był oszołomiony nie tylko niebezpiecz-eństwem 

RYŚ r .. 

I jakie mu zagraża, ale z powodu szczęścia, które go 

I 
oczekuje ... Wyobrażał sobie, jak obejmuje ; całuje 
uszczęśliwiony tę dziewczync: ... Będzie jej zbawcą„ . 

; Dziewczyna bE,>dzie szczęśliwa i wdzięczna mu . . Gdy 
1 spoglądał wtedy w jej oczy, myślał także: jakże był-

kala go, zdradziła. Odszedł od niej z raną głęboko w 
sercu... Czas ranę zagoił, tak jak goi wiele innych 
ran„. 

Doktór Karski był przekonany, że już nigdy, .Jl,i.­
gdy nie pokocha żadnej kobiety, że żadna kobieta już 
nie zdoła przykuć go do siebie ... by szczęśliwy, gdyby te oczy spoglądały nań z miło ·· 

ścią, z oddariiem i wdzięcznością .. . 
Jego świadomość. dusza jego pełna była tej ko­

biety , odczuwał ją w każdym biciu swego serca, w 
każdej swej myśli, w swym oddechu. .. A krocząc t~ -
·raz ulicą, dostrzegał w każdej kobiecie, która szh 
tylkr, ją .. . 

Gdy powrócił do domu - oczekiwali go znowu 
pacjenci. Był bardzo dobrym lekarzem, w jego po·· 
czekalni· pełno było zawsze pacjentów. Ale teraz nie 
był w stanie przyjąć kogokolwiek. 

A teraz ... Do serca jego wkrada się znowu potęż­
nP uczucie, aczkolwiek jeden tylko, jedyny raz wi- , 
dział t.:) kobietę.„ I tyle już poświęcił na to, aby mieć 
ją znowu przy sobie!.. Oddał prawie wszystkie za-· 
oszczędzone pieniądze, gotów jest zwolnić ją puy po­
mocy sfałszowanego dokumentu z rąk Rasputina, mi­
mo, że grozi mu to wielomiesięcznym aresztem ... 

Kazał swemu lokajowi, aby przeprosił oczeku­
jących: niech przyjdą nazajutrz. Nie, pje nazajutr~ 
tylko pojutrze ... Jest przemęczony, na pewno ma go­
rączkę„. Tak, tak, nie~h przyjdą pojutrze ... 

- Niech pan doktór pójdzie do łóżka - - powie 
dział lokaj. - Znać właśnie po oczach pana doktu 
ra, że ma pan gorączkę„. 

Doktór Karski zamknął się w swym gabineci·~. 
Ukrył swą głowę w dłoniach i długo , bardzo długo 
rozmyślał o drogach i bezdrożach. na których prze ­
śladuje go los„. 

W chłopięcych swych latach był rewolucjonistą, 
walczył na barykadach o wolność Polski... Po tym 
nadeszły lata rozczarowania .. . I tak ukazała się w je­
go życiu kobieta, która przejęła go całego, tak jak po­
tężny prąd porywa, v.ryrywa z korzeniami drzewa ... 
Zakochał się w niej bez pamięci, uwierzył, że życie 
jego nie ma sensu bez tej kobiety ... 

A po tym znowu oczekiwało go straszliwe rozćza­
rowanie: kobieta, którą tak namiętnie kochał , oszu-

Tak, gotów jest wszystko uczynić dla tej dziew· 
czyny, mimo, że jej nigdy jeszcze nie pocałował na-
wet .... Mimo, iż widział ją tylko jeden raz w swym 
życiu .. . 

T!2go w~eczora· dóktór Karski nie wvszedł z do·· 
mu: oczekiwuł z niecierpliwością następnego dnia. 
W noc1 ni.e .spał... Miał na jawie szereg pr7.ew:dzeń ..• 
Wydawa!o mu się, że z jakiejś ciemności W) r.ływa 
dziewcqna, :te jest cała w bieli, że włosy jej opadaj!\. 

·jak fale, na ratlliona, że wyciąga je ku niemu i woła: . 
- Ratuj mnie„. Ratuj mnie.„ 
Doktór , t>rwał się o świcie. Nie mógł dłużej ule­

żeć w łóżku . Ubrał się, wyjął z marynarki swój pa­
szport, włożył go do szuflady, do portfelu zaś włożył 
fałszywy paszport na nazwisko Bronisława Serej­
skiego. 

Już miał odejść. 
- Pan doktór czuł się wczoraj tak źle, czemu 

to pan doktór tak wcześnie wychodzi? - dziwił się 
lokaj. 

- Muszę pojechać po moją siostrę, która jest tu, 
w miejscowym szpitalu.„ - odrzekł lekarz. 

(Dalszy ciąg jutro). 

•' 

Exkaizer Wilhelm Il•gi obchodził na swym wygnaniu w Doorn 80·ą rocznic~ swych ut0d. 
~. k~órą przybyło liczne grono synów, wn~ków i ~ewnych b. cesarza niemieckiego. Na 
zd1ęc1u b .cesarz Wilhelm wraz ze swą żoną Hermini}, w otoczeniu gości jubileuszowych. 
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Udusiłby fałszerza pieniędzy 
ale z ust oszusta„. wypadły poszukiwane monety 

~a jan;nar~u .w Dacca (B~n- nie mógł spo~~rzec,. a~y ~ałszerz dzy. Oszukany przez nieg<> ku· 
I g?'ha) poJ~w1ł. ~ę fałszerz _pie- płaci~ p~dro~1o~ymi p1eruędzmi. piec, który był przekonany, że 
I mędz.y, ktory JUZ poprzednio o- Zruec1erphw10ny tym wezwał się nie myli, wpadł _w taką 
szukał mnóstwo kupców. Jeden kilku policjantów i na miejscu wściekłość, 'te rzucił się na' nie­
z nich poznał oszusta i chodził zrewidowano fałszerza. Poddał go i chwycił go za gardło chcąc 
za nim, jak cień, chcąc się prze- się on pokornie r~wizji, twier- go zadusić. Wówczas z~gadka 
konać, cr.y będzie on się starał dząc, że zachodzi tutaj jakieś nie zniknięcia p<>drobionych pienię 
komuś wpakować fałszywą mo- porozumiehie, że nie ma on nic dzy wyjaśniła się. Wskutek za­
netę. wspólnego z fałszerzem pienię- ciskającej się wokół jego szyi 

Fałszerz spostrzegł, że jest dzy i że kupiec prawdopodobnie ręki, oszust musiał otworzyć \l­
śledzony i jednym błyskawicz- się myli. Dla świętego jednak sta, z gardła jego zaczęły sypać 
nym ruchem pozbył się podro- spokoju pozwala się zrewido- się podrobione złote monety, któ 
bionych pieniędzy. Tymczasem wać. rych dotychczas nie inożna było 
kupiec szedł za nim krok w I rzeczywiście nie znaleziono znaleźć i fałszerz ~wędrował 
krok i w ani jednym wypadku, przy nim podrobionych pienię- do więzienia 

t I 

't 
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uzvn i miłość, iH~nośC i. oruonizo~io ~.„· J. ~~ 
- • Wzywam was, obywatele Mościcki jako swój proQram, ków na. arenie. ś~iata kroczyli ([] ~ 

Najjaśniejszej Rzeczypospolitej gdy obejmował „urząd obrane- mocno l zwarcie i me zbaczali 
i rozkazuję wam mocę tej po. eo przez wolny naród Prezy- z drogi ku wielkości. 
tę~i mo_ralnej, jaka w urzędzie den ta" . Wniósł je, gdyż cale T t . d ·• gd s cem 1· b l • d J d · ż · b ł o ez zis, y er o ranego przez wo ny naro ego uprze me yc1e Y o - •1 ł się osobą Pre-
~rezydenta. je~t zawa!ta, a~yś- czyne~, cale. życie przepo.jone m~~~ta ąd:rśm! dni~ Jego święta 
cie czynami mezłomme utw1er- - um1łowamem sprawy 01czy- zy b' t 'd ' agni'emu •oz· y~ 
d 'l' ' }k ŚĆ • ŚĆ o· t · OSO lS etr;01 pr Zl \; z1 i wie o i prawo Jczy .• s eJ. M d asz nie lomn 
zny„. Jak jeden jest Ojciec nasz · Jedność i organizacja - te ul w b arze n i ~c ~niami 
w niebio.sach,, tak jedna jest znów dwa pojęcia wysunął ze wł r l yt njsz::: pka z!\1 któ­
Matka: Rzeczpospolita Polska, swych doświadczeń na stano-Iw aha Yd e e w~ d zł·m ~ n i 
jedną dla wszystkich żywiąca wisku Głowy Państwa, jedność ry1 •• 0 

. ed na~. z~zą ag~ ~icJ· a 
miłość, jednej od · wszystkich i oreanizację uznał za koniecz. mi os~, J no c 1 or m · 
miłości wymaga". ność, byśmy w rytmie wypad· M. 

Tak brzmiały w roku 1926 

~~?.~~a~::~~:ri~~Ę:e~~ PiPkno olioro mło~zieiv szkolnn1· 
-· -

Był to apel do c;zynu i m1- Ił 
łeśc:i. · I Uczniowie 7.ldasowej · męa· równy, sieroty po zabity·m bo­

haterze w walkach o zdobycie 
Sląska Zaolzańskiego dla Pol­
ski śp: Harcmistrzu Reeerze. 

Ofiarny czyn piotrkowskiej 
młodzieży szkolnej zasługuje 
na pełne uznanie, ' 

Po Jetach za•, spędzonych w kiej szkoły powszechnej im. 
wysekiej wartowni czynnika Adama Mickiewicza w Piotrko· 
nadrzędnego i zwierzchniczego, wie z okazji Imienin swego 
po latach doświadczeń Jlla sta- Kierownika p. f ranciszka Ku­
nowisku Głowy Państwa, takie charskiego złożyli samorzutnie 
oto wsk~zani,a płym1 z ust prof. kwotę 22.15 zł przeznaezajllc 
Janaceto Mościckiego. ją na fundusz Halinki Rege· 

- . „Spośród kraj6w Europy -----------------m.-----­I 

c.eI?-h'ala: Warszawa, N owy - ŚWiat 19 
Oad.z1c;:ilv w Warszawie. iWilnie i Krakowie. Zamówienia 
zam1e 1 sco~e z;il~lwiamy odwrotnie. Konto P. K. O. 7192. 

L C1qgmerue rozpoczvna się 23 lUtego lf· b. 

I ' 

I 
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Polska w szybkości rozwoju 
kroczy na pierwszym miejscu. 
Jui w nied8lekiej przyszłości 
widzę czł)s, kiedy sąsiedzi nasi 
będą n_ie' tylko nas podziwiać, 
ale i nam zazdrościć. Jednak 
nieodzownym ~arunkiem do 
tego jest usilna prace, prowa· 
dzona · z całę enereią. Aby zal 
ta praca była owocna, trzeba 
kilku czynników, z kt9rych dwa 
IJł najważniejsze. Pierwszym 
ezynnikiem jest zioda i jed­
no§~. Drugim warunkiem jest 

Patriotyczny czyn w Piotrkowie odbył się po · 
grzeb zmarłego w ostatnich 

znaczony Krzyżem Niepodleg­
łości. 

oraanizacja". 
W obu tych wypowiedziach 

mamy . zwartą tę . mądrość ży­
ciową, która promieniuje z po­
staci Ignacego Mościckiego, to 
wielkie 'poczucie patriotyzmu, 
które towarzyszyło całemu Je. 
eo żydu. . . . 

0 ,d . zarania młodości, gdy 
przeciwsta~ił .oportunizmowi i 
deę ~zrrni, ideę walki o wol­
no•ć zos.tał - jak sam z 
chlubą powiedział - jednym 
s „ pi!.'rwszy,ch piłsudczyków", 
bior•c udział we wszystkich 
akcjach młodzieży niepodleglo­

k I • • k k• h dniach w kwiecie wieku dziel-0 eJ81'ZY p.1otr OWS IC nicowego policji państwowej ś . 
Na walnym zgromadzeniu od- wysokości 1 proc. na okres 3 P· Józefa ·Królikowskiego będą­

działu' kolejowego Ligi Morskiej miesięcy i uzyskaną w ten spo· cego uosobieniem wzorowego 
i Kolonialnej im. gen. Orlicz- sób sumę na rzecz budowy żołnieru służby bezpieczeństwa. 

Zmarły był ogromnie popu 
Dreszera w Piotrkowie na wnio- ścigacza morskiego im. vice· larny. Oznaczał się wybitnymi 
sek Prezesa Zaleciłły, członko- premiera Eugeniusza Kwiatkow- warunkami zewnętrznymi i zdol­
wie uchwal!li jed!'omyślnie o- s~ie~o, _jak~ ?aru mieszkańców nościami w służhie. Jako tępi­
podatkowac swo1e pdbory w z1em1 łodzkieJ. ciel przestępców był dla nich 

nieubłagany i nieustraszony, 

Zmotoryzowaniekolej·ki 1 d~k~~a~~~~~c~~~a~8~~0~~~~ 
· . Za skuteczną walkę z ele-

pl• Otl'kO' W - Su)eJ• ÓW ··· mentem przestępczym odzna~ 
czony został śp. Józef Królikow 

Kursująca od wielu lat na 
na odcinku Piotrków - Sule­
jów i łącząca Gród Trybunal­
ski z jego letniskami podmiej­
skim! kolejka węskotorowa zwa­
na popularnie "samowarkiem" 
zostaje zmotoryzowana. Dyrek­
cja Łódzkich Elektryczn. Wąsko· 
torowych Kolei Dojazdowych, 
która jest obecnym wlaścicie-

Iem kolejki zamówiła dwa no­
woczesne wozy motorowe. któ­
re kursować będą już poczy· 
nając ed bieżącego lata. 
Zmotoryzowłinie kolejki na 

trasie tak uczęszczanej, gdzie 
frekwencja pasażerów jest bar­
dzo duża będzie wielką dogod· 
nością . ~la miejscewej i oko~ 
licznej Iucłności. 

ski medalem zasługi. Prócz te· 
go za działalność niepodległoś­
ciową w POW zmarly był od-

kiowej, zmuszony był do o- Na fali radiowej 
puszczenia kraju, by ujść prze-
śladowań zaborcy. O dobrym wychowaniu 

Od momentu następnie, gdy Odczyt dyskusyjny w radio 
jako wybitna siła naukowa i 
wynelazca przysparza na świe- Niejednokrotnie ~potykamy 
cie chwały pols~iemu imieniu. ludzi, którzy przy rozlicznych 

Kondukt pogrzebowy odpro­
wadziły na miejsce wiecznego 
spoczynku wielkie tłumy lud­
do§ci, przedstawiciele władz po· 
licyjnych, administr., sądowych 
i prokuratorskich. Modły żałob­
ne odprawił ksiądz proboszcz 
kauonik Krzyszkowski, a nad 
grobem przemówienie pożeg­
nalne wygłosił mecenas f'ilip· 
ko wski. 

W pogrzebie wzięła udział 
łaskawie użyczona przez do-two 
miejscowego pułku orkiestra 
wojskowa a za trumnę od ke­
legów i przyjaciół zmarłeaio 
niesiono szereg wieńców. 

Cześć Jego pamięci ! _, __ _ 

Od czasu, kiedy wychowuje zaletach umysłu i serca ozna­
przedwojenne pokolenie mło- ~za~ą się_ ca~k~witym lekcewa~ 
dzidy polskiej w dyscyplinie zemem . istmeJll':Ych • form to­
icisłej wiedzy. Od chwili, gdy ~arzysk1~. lnm znow okazu­
jako odkrywca sił w zakresie Ją dbałosć wprost przesadną 
tech'nctloeii chemicznej zostaje w ~tosunku. do tych spraw, a 
konstruktorem energii, - jest są. Jes~cze i tacy, którzy pod­
twórcą Chorzowa i Mościc - daJą s!ę pewnym nakazom k':ll· 
nie tylko urzyźniającej naszę tury i _dobreao w_v_chowama. 
glebę, ale i wzmagajęcą nasz ~a!to się _zastanow1c nad. tym 
stan obrony narodowej. Jaki sposoli> _Postępowania w 

ujęta w formie cyklów. Jak 
się okazeło forma ta łęcząca 
żywe słowo z muzyką znako­
micie popularyzuje i uplastycz­
nia w każdym poszczególnym 
wypadku - postać danego 
kompozytora. W sezonie bie­
żącym wprowadziło Polskie 
Radio dei> proezamu ,,Opowieść 
o Chopinie", którą opracowuje 
prof. Strommenger i ,,Opowieść 
o Bachu. Opracowana przez 
prof. Komieńskiego. 

„ ......... _. ............ -„ ............... „ ............... 

Od momentu wreszcie, gdy tym wypadku Jest słuszny .. Te· 
Twórca Niepodległości i Wskrze· mat t~.n po~usz'?ny zostan_ie ~ 
siciel Państwa wskazuje Zgro- au?ycJl rad1owe1 „Dysk'utu1my 
madzeniu Narodowemu osobę dma 1. lutego_ o godz _18.40. 
profesora Moś~ickiego, jako Dys_kusJę zagai prel~kCJa pt. 
kandyd'~ta na Prezydenta i z „Nakazy konwenan~u i nakazy 
leboratoriów śc;isłej wiedzy, z dobrego wychowam a" opraco­
kuźnic energii technicznej wkra- wena przez Olgę Ustupską· 
cza Elekt na arenę n~szego Wróblewską. 
życia publicznego, by zamiesz­
kać na Zamku i stąd obserwo· 
wać i kierować mocą swej nad· 
r~ędnej władzy nawą państwo­
wę. 

Czyn i miłość, jedność i or­
tanizacja - oto synteza wska­
zań dla.nas wszystkich w Polsce. 

Czyn i miłość - te dwa 
pojęcia wyniósł prof. Ignacy 

Opowieści radiowe 
o największych muJykach 

Typ opowieści radiowej, obra· 
zującej żywo i barwnie życie 
i twórczość muzyków wprowa­
dzony już został w sezonach 
ubie(lłych. Nadawana była wów 
czas „Opowieść o Beethove­
nie" „Opowieść o Mozarcie" 

W §rodę dnia 1 lutego na~ 
daje Radio „Opowieść o Ba­
chu", o godz. 17.15 i „Opo­
wieść o Chopinie", o godz, 21. 
W audycji chopinowskiej prof. 
Stromenger mówić będzie o 
sonacie h-moll, którą odegra 
Zofia Rabcewiczowa. 

Pieśni Guśla~a z Dalmacji 
w koncercie radiowym 

Pośród wielu rćyklów muzycz­
nych zorganizowano w Polskim 
Radio audycję, ilustrujące fol· 
kler różnych. narodów. W ra• 
mach tego cyklu, opracowane 
przez dr. Alicję Simonówną, 
poznali już słuchacze muzykę 
i pieśni ludowe łotewskie, fran 
cuskie, węgierskie i inne. W 
środę dnia 1 lutego o godz. 
22 usłyszą wszyscy ludową mu­
zykę jugosłowiańską: pieśni z 
nadmorskich okolic, pieśni ma-

Kino-Teatr 

Dziś wielki polski film w-g głośnej powieści 
M. Romańskiego p. t. 

Sygn. Km. 919/38 I 
Obwieszczenie \ 

O LICYTACJI RUCHOMOSCI 

Komornik Sądu Grodz. w Piotrkowie 
rew. II Karol Ptasiński mający kan• 
celarię w Piotrkowie ul. Tomickiego 
nr. 34 na podsfawie art. 602 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 16 lutego 1939 r. o godzinie Il-tej 
w maj. Szczukocice gm. Gorzkowice 
odbędzie się 1-sza licytacja rucho· 
mości, należących do Rysz11rda Turo= 
boyskiego składających się ze sterty 
pszenicy oszacowanych na łączną sumę 
zł. WOO. . 
Ruchomości można ogląda(' w dniu 

licyfacji w czasie i miejscu wyżej 
oznaczonym. 

Komornik Karol Ptasiński, 

Ch6r Juranda 
wystąpi we czwartek w sali im . 
Kilińskiego o godz. 20.15. 

' ... - ~\ .. ,. 

cedońckie i t. p. Atrakcją kon­
certu będą pieśni narodowe 
guślarza z Dalmacji. 

.I 

Modne materiały męskie, dam• 
skie. wojskowe i uczniowskie. 
Wielki wybór - Ceny niskie 
---- stale----

polec a 

Chrześcijańska manufaktura 
JAN ŁANIK 

Piotrków Tryb. 
ulica Sieradzka 4. 

Czytajcie Dziennik Piotrkowsk 

„AS" R. E N A (Sprawa 7.77) Kino - Teatr 

Najsłynniejsza para ekranu, która stworzyła 
"Kapryśną Mariettę", Rose Marie, Gdy kwitną bzy 

Jeanette MacDonald i Nelson Eddy 
w pełnym czasu filmie Metro Goldwyn . Mayer p. t. 

w Piotrkewie 
• •· pl. Niepodle­

głości nr. 2. 

Role ełówne Anuel Enuelówna, Wysocka, 
Junosza Stępowski, Józef Węgrzyn 

St. Sielański i M. Cybulski. 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę l święta o godz. 3 po poł. 

Popołudniówka o godz. 3 ALARM 

R OMH Z t OT O WŁ O SA. 
Melodie - Akcja - Gwiazdy - Nastrój 

Popoł. o godz. 3 ROSALIE o 5 Robert i Bertrand 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. I w Piotrkowie 

Al. Maja 11. 
-...„ ... „„„ ... „„ ...... „ ... „„mmm111m11m11„mmo1D1_.._„_.._„!!llllmi.:iiiiii:;...illlllS:.. ......... „„ ... .,..-..... a•m••m••••••--111a•a11m11c-.„11m1 ... 111m ... „„„ ... „. 

miesięcma „Dziennika Piotrkowskiego„ wynosi 2 zl. 50 gr. z dostawą zl. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 

CENY OGŁOSZEN: 1-sza str.1 wiersz mil. }ednołomowy 80 gr 
tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drohne 20 gr. za wyraz 

R(tdaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. 


	Dziennik_Piotrkowski_1939_nr032s01
	Dziennik_Piotrkowski_1939_nr032s02
	Dziennik_Piotrkowski_1939_nr032s03
	Dziennik_Piotrkowski_1939_nr032s04
	Dziennik_Piotrkowski_1939_nr032s05
	Dziennik_Piotrkowski_1939_nr032s06
	Dziennik_Piotrkowski_1939_nr032s07
	Dziennik_Piotrkowski_1939_nr032s08

